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Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności w Kra. 
kowie, ul. Pijarska 1 zawiadamia, że z dniem l-go 
kwietnia b. r. uruchomia dziaf wkładów premio­

wanych na warunkach regulaminem objętych. 
Bliższych wyjaśnień udziela Kasa, 

r  w  ■»' 'r'T’ v  t  ▼ ▼ T yyro T i

Apuchtinada
Zjazd sanacyjnych profesorów w W arsza­

wie złożył w izytę na zamku p. prezydentow i 
Mościckiemu. Ten przyjął ich bardzo uprzej­
mie i w yraził radość, że widzi tak wielu kole­
gów. Nie zobaczył jednak w śród nich ani jed­
nego ze swoich ściślejszych kolegów z poli­
techniki lwowskiej. Albowiem pod wpływem 
p. prof. Bartla profesorowie politechniki lw ow ­
skiej zbojkotowali zjazd w arszaw ski i ani je ­
den z nich nie chciał przyłożyć ręki do zni­
szczenia autonomji szkól w yższych w Polsce 
i do poddania młodzieży akademickiej pod ku­
ratelę policyjną. T oteż na urządzonym  przez 
BB zjeździć sanacyjnych profesorów szkół 
w yższych politechnika lw ow ska świeciła zu­
pełną nieobecnością.

Głównego kontyngentu zjazdowiczów do­
starczyły  uniw ersytety poznański i wileński. 
W stosunku do ogólnej liczby profesorów szkół 
w yższych w Polsce udział ich liczebny we 
wspomnianym zjeździe był minimalny, a pod 
względem jakościowym  jeszcze skromniejszy. 
Oprócz trzech czterech nazwisk znanych figu­
row ały tam same drobne rybki, a przeważnie 
nazwiska zgoła nieznane, w świecie nauki zu­
pełnie bez znaczenia.

Mimo to jednak nie udało się przeforsow ać 
zgody na plan policyjnego skneblowanra w yż­
szych uczelni. Nie pomógł nacisk. W prawdzie 
oficjalnego nacisku ze strony  m inisterstw a o- 
św iaty  nie było, ale taki sobie nieoficjalny na­
cisk był ze strony księdza wicem inistra Żon- 
gołłowicza, któremu podlega departam ent 
szkół w yższych, oraz ze strony przedstaw i­
ciela BB, p. senatora Zakrzewskiego, który był 
aranżerem  całej tej intrygi.

W szelako pod.naporem  powszechnego obu­
rzenia wśród sfer 'profesorskich plan intrygi 
się nie powiódł. Zjazd uchw alił rezolucję, w 
której w yraźnie ośw iadczył się za zasadą, że 
szkoły akadem ickie mają być „oparte na auto­
nomii j samorządzie, na wolności nauczania i 
wolności akademickiej.“

Zdaw ałoby się, że. to jest dostatecznie nie­
dwuznaczne.

A jednak widocznie intryga sanacyjno-poli- 
cyjna nie została doszczętnie zw alczona, lecz 
tylko przyczaiła się chwilowo, Skoro dziennik 
sanacyjny, łódzki „Express Ilustrow any" w y ­
raźne i niedwuznaczne brzmienie uchwalonej 
rezolucji m oże.zaopatryw ać w .następujący ko­
m entarz :

.,W rezolucji powyższej można się dopatry­
wać inicjatywy do zreformowania dotychcza­
sowej ustawy o szkołach akademickich w du­
chu zmniejszenia samorządów wyższych u- 
czelni. O zmniejszeniu zakresu samorządów 
wyższych uczelni mówi się w kołach politycz­
nych (t. zw. pułkownikowskich) Warszawy 
już od dłuższego czasu."

Jak  rozumieć ten w prost sprzeczny z u- 
chw ałą profesorów ' kom entarz dziennika pro- 
rządow ego? Oto nie oznacza on nic innego, jak

D R O ŻD ŻE  SA NIEZBĘDNE  
! D LA  ŻYCIA  L U D Z K IE G O !

i
 Do wypieku chleba, bułek i ciast.

Jako środek odżywczy — do zup, jarzyn i sosów.

Jako źródło witamin.
Jako środek leczniczy. |

Książeczkę z przepisami o nżywaniu drożdży przesyłamy bezpłatnie. J 
Zrzeszenie Producentów Drożdży Sp, z o. o. Warszawa, Zielona 21. C
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Pogłoski o rządzie i sejmie
REKONSTRUKCJA GABINETU. -  SESJA SEJMOWA DOPIERO W JESIENI?

Pogłoski o rekonstrukcji rządu utrzymują się, po I 
zamknięciu sesji sejmowej uporczywie nadal.

Mówi się nadal o p. Matuszewskim na stanowi­
sku premjera, o ustąpieniu mim. Michałowskiego, , 
Zaleskiego i Becka, o ewenł. powrocie p. Kwiat­
kowskiego, a także o Lem, iż min. rolnictwa Janta- 
Polczyńsfci, wobec nieuwzględnienia jego postula­
tów, zmierzających do poprawy sytuacji rolni­
ków-, trwa przy swoim zamiarze ustąpienia. Jako 
jego, następcę wymieniają pułk- Kanię. Podobno j 
jednak kandydatura, la napotyka na sprzeciwy w ! 
kołach decydu j ącyeh.

Zwołanie • nadzwyczajnej, sesji Sejmu w maju I

Niema kredytów 
budowlanych

Na poniedziałkowem posiedzeniu komitetu eko­
nomicznego rady ministrów, na którem minister 
robót publicznych gen. Neugebauer przedstawił 
swoje wnioski w sprawie planu budowy mie­
szkań, jak słychać, doszło do żywej wymiany zdań 
między nim, a m in. skarbu Matuszewskim, który 
stanął na stanowisku, że plan nastręcza poważne 
trudności finansowe, czyniące go niemożliwym do 
wykonania.

fakt, że „koła polityczne" czyli „pułkownicy" 
nie zam ierzają bynajmniej zrezygnow ać z po­
m ysłu narzucenia uniw ersytetom  i młodzieży 
akademickiej więzów, w zorow anych na syste­
mie Nowośilcowa i- Apuclitina.

Narazie im preza nie powiodła się tak gład­
ko, jak  to sobie agent BB p. Zakrzewski umy­
ślił. W styd przed jaw ną kompromitacją po­
dyktow ał chw ilowe zrezygnow anie z  pomysłu 
narzucenia profesorom samobójczej roli ni­
szczycieli uniw ersytetów  i... przyczajenie się, 
a prow adzenie w dalszym  ciągu- chyłkiem in­
tryganckiej roboty przeciw uniwersytetom.

W tym to celu przeprow adził p. Zakrzewski 
w ybór niewinnej napozór delegacji zjazdowej, 
k tó ra  ma niby w jesieni zw ołać następny zjazd, 
k tóra jednak w rzeczyw istości ma być zgoła 
cęem ś innem, mianowicie s ta łą  organizacją po­
lityczną i, jak to w yraźnie zapowiada cy tow a­
ny „Express“ sanacyjny, „reprezentow ać wo­
bec rządu grono profesorów w spółpracujących 
z BBW R“.

Organizacja polityczna profesorów jest no­
wością, i to niesłychaną. W śród profesorów 
uniw ersytetów  jest sporo uczonych zupełnie 
apolitycznych, a do nich zaliczają się w wiel­
kiej mierze mężowie pod względem naukowym

stoi ciągle pod znakiem zapylania. Jest rzeczą mo­
żliwą, że parlament pozostanie nieczynny aż do 
jesieni. Powołują się przytem na znaną niechęć 
p. Piłsudskiego do parlamentu oraz na pośpiech, 
z jakim dążono do zamknięcia sćsji przed jego po- 
wrotean do Polski. W takim wypadku uległaby od­
roczeniu również i sprawa reformy konstytucji 
według projektu BB, a tymczasem nastąpiłaby re- 
koóslruikcja rządu.

Sytuacja powinna się wyjaśnić po przyspieszo­
nym nagle powrocie p. Piłsudskiego. W każdym 
razie pogłoski o rekonstrukcji gabinetu m ają swo­
je poważne podstawy.

Echa Brześcia
B. POSEŁ PALIJEW  NA WOLNOŚCI

Ze Lwowa donoszą:
W dniu 24 m arca został wypuszczany na wol­

ność za złożeniem kaucji w wysokości 6 łys, zł. 
Były poseł ukraiński do Sejmu p. Palajew, re­
daktor „Nowego czasu". Były poseł Palajew po 
przewiezieniu go z więzienia brzeskiego przebywał 
W więzieniu Brygidki we Lw-owde. Z byłych po­
słów ukraińskich przebywa jeszcze w -więzieniu 
jedynie p. Liszczyński.

wysoko wartościowi, którzy nigdy do żadnej 
organizacji politycznej nie należeli-, nie należą 
i nie będą należeli. Ci będą zaitemi „na indek­
sie". Założenie takiej organizacji nie ma wogółe 
innego celu, jak proskrypcję nie należących do 
niej. W świecie naukowym rzecz to nlebywa- , 
ła! Dotąd był wśród sanacyjnych profesorów, 
jeden osobnik, który pisywał denuncjacje na 
rektora 1 kolegów. Teraz denuncjacja w tych 
kołach ma zostać zorganizowana i ustabilizo­
wana jako instytucja trwała, działająca jUź 
choćby przez samo istnienie organizacji „pra- 
womyśl-nych", a wszystkich innych piętnująca 
podejrzeniem o „niebłagonadiożność".

Taką to metodę presji na profesorów U m y ­
ślił p. Zakrzewski. Konsekwencje oznaczałyby • 
zdławienie i ruinę nauki -polskiej.

Ale nie są to rzeczy tak łatwe, jak sobie pp. 
„pułkownicy" wyobrażają. Im byłoby to wszy­
stko jedno. Tak, jak rozwiązać zarządy- kas 
chorych i zamianować majorów komisarzami. 
Czy jednak ośmielą się i czy -potrafią, przy 
pomocy Efialtesów, zastosować tę samą meto­
dę do uniwersytetów?

Nie ulega wątpliwości, Źe Pm się to nie uda 
i cała Intryga skończy się niepowszednią kom­
promitacją.
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„Silna pęka“ 1 jej plony
DYKTAT FLOTOW Y W  RZYMIE

Przed kilku dniami — może zresztą jeszcze dzi­
siaj — kupując w kiosku gazetę czy papierosy nie­
podobna było nic rzucić okiem na rozwieszoną 
w całej okazałości pierwszą stronicę „Muchy", 
humorystycznego tygodnika warszawskiego, na 
której widniał charakterystyczny obrazek. Duży 
Henderson ciągnie za ucho malutkiego Mussoli- 
niego, który ponuro patrzy na trochę większego 
Brianda; pod obrazkiem podpis: „A choćże, Be- 
nrtku, i podaj łapę Briandowi póki Cię tak grze­
cznie proszę!“ I to nie jest tylko dowcip humory­
sty. Ten obrazek pokazuje w istocie, wprawdzie 
w bardzo zwulgaryzowanym przekroju, ale zgo­
dnie z „rzeczywistą rzeczywistością" kulisy t. zw. 
porozumienia flotowego. To nie było trójporozu- 
mienie! To było dwuporozumienie i dyktat narzu­
cony trzeciemu.

W polityce nie są takie zjawiska niczem nad- 
zwyczajnem, wszakże w tym wypadku nasi „czci­
ciele potęgi" nawykli mierzyć potęgę donośnośoią 
wrzasku i identyfikujący siłę z bezczelnością, a 
geniusz z brakiem skrupułów łajdaka wypranego 
chemicznie z sumienia i honoru, mają bardzo po­
ważny powód do zastanowienia się. Komuż to na­
rzucono dyktat? Kto jest tym niesfornym bacho­
rem ciągniętym za ucho? Sam „wielki Benito"! 
Największa gęba na całą Europę i kilka innych 
części świata! Ten, na którego z czcią i podzi­
wem spoglądają wszyscy inni konfratrzy niechlub­
nego, ale intratnego bractwa dyktatorów, od Ah- 
meda Zogu począwszy na... Ramonie Carmońa 
skończywszy; któremu nawet wrogowie przyzna* 
ją. że jest najzdolniejszym z dyktatorów, którego 
nikt nigdy nie posądzał o brak którejś klepki w 
mózgu. 1 to nietylko najzdolniejszy, ale i najszczę­
śliwszy z dyktatorów. On objął władzę nie nad 
krajem zniszczonym przez wojnę, nie nad malem 
czy średniem państewkiem. Do władzy go wynio­
sła nie rozpacz zbłąkanych mas szukających na 
manowcach drogi’wyjścia z ciężkiej sytuacji, ale 
stracli burżuazji bogatego 1 zrsciHiego kraju przed 
socjalizmem i straszliwe błędy popełnione przez 
przywódców proletariatu włoskiego. On wziął 
władzę nad mocarstwem, najsłabszem z mo­
carstw, ale niemniej mocarstwem zajmującem bez­
spornie stałe miejsce w radzie Ligi Narodów, nad 
państwem, któremu wojna dała wszystkie korzy­
ści, a żadnej szkody, nad krajem bogatym, o kwit- 
nącem rotaiotwie i przemyśle, o wspaniałych ko­
loniach, nad państwem przez pracę kilku pokoleń 
rządzącego się parlamentarnie narodu i genjusz 
wielu polityków parlamentarnych postawionem na 
solidnych podstawach. Pieczone gołąbki wpadfy 
mu do gąbki! Stawszy się raz panem we Wło­
szech stał się jednocześnie jednym z czynników 
'decydujących na arenie .polityki światowej... dzię­
ki zasługom swoich demokratycznych poprzedni­
ków.

I po 9 latach rządów, po 9 latach „silnej ręki" 
wewnątrz kraju, a potrząsaniu szabelką i odgrą- 
żań się na zewnątrz, doprowadził do tego że o 
tern, ile okrętów śmią Włochy budować zadecy­
dowało porozumienie się... innych mocarstw. Już 
na konferencji londyńskiej Grandi grał tylko na 
zwłokę, wykręcał się brakiem pełnomocnictw, in­
trygował pomiędzy Francją a Wielką Brytanją, 
ale z  chwilą, gdy małe intryżki zawiodły, gdy po' 
rozumienie franko-brytaińskie doszło do skutku — 
wrzaskliwemu „następcy cezarów", bóstwu wszy­
stkich bałwanów w Europie nic pozostało nic in­
nego jak — podpisać.

Nie stało się to najwet z potworami dobro wofakr 
ści. Każda mowa Mussoli,niego, każde jego pocią­
gnięcie wykazywało zupełnie jasno, że rząd wło­
ski cftce się zbroić, zbroić. Zbroić się nie dla po­
brzękiwania szabelką, ani dania .zarobku przemy­
słowi wojennemu, lecz dla podbojów, dla wydar­
cia innym państwom ich terytoriów. Po „zasadni- 
czem" oznajmieniu, że Włochy mają „prawo" do 
panowania nad całym obszarem starożytnego ce­
sarstwa rzymskiego przyszedł „program minimał- 
ny“. Francja ma „oddać" Korsykę, Niceę, Sabau­
dię Tunis i Syrję, Wielka Brytania Maltę i Pale­
stynę, Szwajcaria Ticino i Gryzonję, Bałkany to 
wogóle „sfera wpływów" włoskich. Te „postula­
ty" nosi przy sobie każdy włoski oficer w postaci 
mapki na kopercie od zegarka, to się jawnie i o  
twarcie wpaja dzieciom w szkołach włoskich.

Jeszcze przed kilku miesiącami wygłaszał sam 
„Duce" mowy kpiące z ..sentymentalizmu" pacy­
fistów i demokratów. Kpił i lżył, a wszystkie Hi- 
tiery, Hitlerki i Burdy w Europie rżały z za­
chwytu, wpatrując się w jego typową gębę konio­
krada. jak prostytutka w pijanego alfonsa. Jaki pn 
musi być silny, jeżeli tak ohydnie wymyśla! Czem 
wobec niego te sentymentalne ufermy z policji, 
które o byle „mokrą robotę" robią tyle gwałtu!

Aż nadejdzie policjant, weźmie wrzeszczącego ba- 
tjara za kołnierz i poprowadzi na komisariat. Naj­
większa bezczelność nie zastąp; prawdziwej siły 
— ani w podmiejskim szynku, ani w polityce świa­
towej.

„Duce" nie ustąpił, póki mu ręki nie położono 
na kołnierzu. Dyplomaci włoscy tak dtugo wy­
kręcali się na każdym kroku brakiem pełnomoc­
nictw, aż Henderson zdecydował się sam poje* 
chać do Rzymu i rozmówić się z ideałem „wiel­
kich ludzi" osobiście. I cala buta „następcy ceza­
rów" znikła momentalnie. On naprawdę nie jest 
warjatem; on wie, że jest w gruncie rzeczy słaby, 
nieporównanie słabszy, niż był kiedykolwiek Sa- 
landra lub Sforza, że „silną rękę" ma tylko wobec 
własnych bezbronnych rodaków; wobec Wielkiej 
Brytanii byłoby niebezpiecznem nawet małym 
palcem grozić- „Silna ,ręka“ opada bezwładnie wo» 
bec reprezentantów potężnych demokracyj. Dykta 
torski kodeks włojki wyznacza karę śmierci na 
cudzoziemca, któryby ,w swofim kraju ośmielił się 
obrażać „Duce" lub krytykować jego .politykę, o 
ile postawi nogę na terytorium włoskiem, ale to 
jest tylko bezsilna groźba; nie ośmielono się nigdy 
tego paragrafu zastosować; skończyło się na dro­
biazgowych szykanach wobec obywateli słab­
szych państw. A kiedy „postawił nogę" na tery* 
torjuni włoskiem człowiek „skazany na śmierć" 
przez ów paragraf, Artur Henderson, który jako 
prezes Międzynarodówki odsłonił w roku 1927 
pomnik Matteottiego w Brukseli i wygłosił w y­
drukowaną przez całą prasę mowę „obrażającą" 
.faszyzm i Mussoliniego w najdobitniejszy sposób, 
wszystko się przed nim nisko pokłoniło i „wielki 
człowiek" z pokorą podpisał, co podpisać musiał, 
„póki go tak grzecznie proszono". Zamarły nagle

„Zbrodniarze** na imieninach
OSOBLIWOŚCI SANACYJNEJ POLITYKI

Korespondent „Gazety Warszawskiej" z Łucka 
podaje osobliwy obrazek stosunków, wprowadzo­
nych przez sanację na kresach wschodnich. Mia­
nowicie pisze on o tegorocznych „uroczystościach 
imieninowych" w  dniu 19 bm.:

„Inowacją tegoroczną było, że na akademji wy­
stępowali mówcy trzech głównych narodowości 
Wołynia: Polak, p- J. Hulewicz, ziemianin, Ukrai­
niec p. Pewny, redaktor póloficjalnej „Ukraińskiej 
Niwy" i Żyd p. Ł. Dal, były senator z listy Nr. 1, 
dyrektor Banku Kupieckiego w  Łuoku, o  którego 
smutnym stanie interesów 'donosiła prasa niedaw* 
no. Specjalny jednak posmak uroczystości tego­
rocznej, w  stolicy Wołynia nadaje obecność na 
wszystkich główniejszych uroczystościach, a więc 
na akademji w teatrze miejskim, przy składaniu 
życzeń imieninowych na ręce p. wojewody, a na- 
koniec na przyjęciu u tego ostatniego, dzialaczów 
ukraińskich: pp. E. Petirykowskiego, A. Kowalew­
skiego i J. Własowskiego, byłych posłów i kan­
dydatów do ciał prawodawczych przy ostatnich 
wyborach z listy opozycyjnej Nr. 11 Bloku Biało* 
rusko-Ukraińskiego, z  których dwaj ostatni trzy­
krotnie podczas listopaidtotwei kampanii wyborczej 
byli aresztowani i za ostatnim raizern przetrzyma­
na iw więzieniu dni czterdzieści pod niezwykle cięż 
kim zarzutem przygotowywania akcji telrorystycz- 
nej przeciw siwym konkurentom wyborczym i u» 
trizymywania stosunków z GPU w  Sławucie (mia­
steczko w Sowdepji na pograniczu z Rzeczypo­
spolitą).

Mamy tu do czynienia z faktem niezwykłym, 
zasługującym na poświęcenie mu uwagi, a mało 
.zrozumiałym dla ludzi, niewtajemniczonych w ar- 
kana machjawelistyczmych metod politycznych. — 
Faktycznie: albo pp. A. Kowalewski, dyrektor 
Ukratnbanku iw Łucku 1 b. kolega p. Józewskiego 
z  gabinetu atamana S. Petlury, oraz p- j . Wła- 
sowski, b. dyrektor gimnazjum ukraińskiego w  
mieście naszem i b. poseł, są rzeczywiście wy® 
stępnymi sabotażystami i zdńajcam; państwa i ja­
ko tacy nie powinni figurować na liście gości imię*« 
minowych u najwyższego przedstawiciela władzy 
państwowej na Wołyniu, albo też zarzuty powyż­
sze są niesłuszne, skąd dochodzimy do logicznego 
wniosku, że sąd bezzasadnie trzymał tych panów 
w  więzieniu na podstawie .niepoważnych poszlak 
i zarzutów.

Najzagorzalszy, pitsudczyk przyzna chyba w 
danym razie rację, że słońce w  dniu uroczystości 
imieninowych nie może pokrywać swemi zlotemi 
.promieniami wiosennemi tak wielkiej zbrodni sta­
nu, jak podtrzymywanie stosunków z agenturą 
III Międzynarodówki. Takt polityczny nakazywał 
przynajmniej przed oficjalnem zapraszaniem tych

butne frazesy ua wrzaskliwych wargach-
Oczywiście nienawiść dc Francji i marzenia o 

podbojach nic zamrą przez to w Rzymie. Wiado­
mość o mianowaniu pułkownika Becka ambasa­
dorem polskim w Rzymie wywołała w sferach 
faszystowskich ogromne zadowolenie, gdyż puł* 
ledwnik Beck jest tam uważamy za zdecydowanego 
przeciwnika Franci1. To już wystarcza, aby byi 
persona grata dla tych, co marzą o wojnie z Fran­
cją w sojuszu z Niemcami i wydarciu jej Korsyki 
itd. — apetyt jest duży. Serce nie sługa, nie zna, 
co to pany.

Ale to są tylko marzenia. W życiu realnem Wło­
chy zostały zepchnięte na szary koniec koncertu 
europejskiego. Słabe są — pod każdym względem 
i nie mają żadnych sprzymierzeńców prócz Buł* 
garji i AJbanji. I nie mogą mieć innych sprzymk* 
rzeńców. Tak wygląda bilans zewnętrzno-polity- 
czny rządów „silnej .ręki" i butnej gęby. To nie 
pacyfiści, to nie demokraci są marzycielami, lecz 
militaryści i faszyści, którzy swój własny krzyk 
biorą za silę.

Na wlasnem podwórku może się ten krzyk na 
krótką chwilę opłacać. Może wywoływać w u* 
ciemiężonych masach złudzenie, że orne naprawdę 
nie mogą zerwać kajdanów. Ale nie można ukryć 
przed lewicą, jak się pokornie ściele prawica' do 
stóp każdej potęgi zewnętrznej, która ma powód, 
by ją zdeptać. Iluzja sceniczna jest nąprawdę 
wielką, potęgą, ale jest ograniczona co do czasu. 
W teatrze trwać może kilka godzin, w polityce 
— trochę dłużej. Porozumienie flotowe rozwieje 
z pewnością wiele iluzyj w oszołomionych gło* 
wach Włochów.

A może zapytasz się czytelniku, czy to wszyst­
k o  ma jaki związek z naszemi własnemi sprawa­
mi? Ależ skądże! Przecież u nas wszystko jest 
tak cudownie! — Mamy Sejm z „większością" i 
„wielkich ludzi". Co nas obchodzi Henderson i 
Mussolini? W. J. G.

panów do wojewody na przyjęcie imieninowe, — 
w ydać kom unikat p ra so w y  o  um orzeniu dla bras 
ków dowodów winy, opraw y przeciw  nim o prze­
stępstwa tak ciężkie".

„Prawda — ciągnie dalej ów korespondent —- 
że okoliczności, towarzyszące wszczęciu tej sprąr 
wy sądowej, nie gruntowały w społeczeństwie 
przekonania o faktycznej winie oskarżonych. Pi­
sałem swego czasu o tern w korespondencji z 
Łucka do „Ga,zety Warszawskiej" pod tytułem: 
„Uwolnienie dzialaczów ukraińskich". Ale, czyż 
r.zeozą władzy administracyjnej jest potwierdzać 
poniekąd swym krokiem — kursujące po mieście 
pogłoski, że cala akcja sądowa przeciw działa­
czom ukraińskim podjętą była dla utrudnienia im 
.zebrania materiału faktycznego o tak zw, „niepra­
widłowościach" wyborczych".

„Z jakiemi uczuciami wzajemnemi — kończy ów 
'korespondent — spotkali się na akademji pp. Wła- 
sowscy tym komisarzem policji, który przy dru- 
giem zkolei aresztowaniu p. Własowskiego zaku­
wał go w kajdany? I ,z jakiem zdziwieniem pa­
trzeć musieli z parteru funkcjonariusze więzienia 
łuckiego na siedzących w loży teatru miejskiego 
na akademji w  charakterze gości p. wojewody, 
niedawnych swych więźniów?"

N a  ś w ię t a !
Szynki, boczki, karczki, kiełbasy polęd- 

175 wicowe krajane i  różne specjalności 
w zakres wędliniarstwa wchodzące poleca

Albin Synowiec, Karmelicka 22.

Nominacje w sądownictwie
Prezydent mianował prezesa sądu okręgowego 

w Cieszynie Lubomęskiego wiceprezesem sądu a- 
pelacyjnego w Katowicach, a wiceprezesa sądu a- 
.pelacyjnego w Katowicach Brzostyńskiego, preze­
sem sądu okręgowego w Cieszynie, sędziego sądu 
okr. w Poznaniu Janusza, sędzią sądu apelacyj­
nego w Poznaniu, sędziego sądu okr. w Poznaniu 
Grabowskiego, sądzią sądu apelacyjnego tamże, 
wiceprokuratora sądu okr. w Krakowie Michałow 
skiego prokuratorem przy tymże sądzie, wreszcie 
wiceprokuratora sądu okr. w Krakowie Grotow­
skiego, prokuratorem w Nowym Sączu.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!
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W chaosie podyktatorskim
C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Y  P R O C E S  I N IE Z W Y K Ł Y  W Y R O K

C h a r a k te ry s ty c z n y  p r o c e s  to c z y ł  s ię  św ie ż o  w 
H is z p a n ji  p rz e c iw k o  k i lk u  p rz y w ó d c o m  r u c h u  r e ­
p u b l ik a ń s k ie g o  z p o w o d u  w y d a n e g o  p rz e z  n ic h  
m a n i f e s tu  ( w  g r u d n iu  u b ie g łe g o  ro k u ) .  P r o c e s  te n  
d a j e  m ia r ę  chaosu, j a k i  p o w s ta ł  w  ty m  k r a ju ,  j a ­
k o  następstwo dyktatury. T o  u s i a ł a  s ię  d a ty  w y ­
b o ró w  —  to  z a c h o w u je  s ię  s ta n  w y ją tk o w y  —  to  
w ię z i s ię  p o lity k ó w , u sp o s o b io n y c h  a n fy m o n a r -  
c h icz in ie , t o  p ro p o n u je  s ię  im  t e k i 'm in i s t e r  ja ln e  — 
a  w sz y s tk o  d z ie je  s ię  n a  g ru n c ie  p o d n ie c a n y m , 
g d z ie  r a z  p o  r a z  w y b u c h a ją  to  b u r z l iw e  s t r a jk i ,  to  
lo k a ln e  b u n ty  w o js k o w e .

A le  p o w ró ć m y  d o  p ro c e su . N a  la w ie  o s k a rż o ­
n y c h  —  p r z e d  n a jw y ż s z y m  tr y b u n a łe m  w o js k o ­
w y m  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  g e n . R u rg u e tle  L ia n a  
z a s ie d l i :  Alcala Zamora. b y ty  m in i s te r ,  j e d e n  z  
n a jz n a k o m its z y c h  c z ło n k ó w  p a le s t ry  m a d ry c k ie j :  
Migucl Maifra, a d w o k a t,  b r a t  księćiia M a u ry , o b ec ­
n e g o  m in i s t r a  p r a c y ;  Fernando de Los Rios, p r o ­
fe so r  n a  w y d z ia le  p r a w a  u n iw e rs y t e tu  m a d r y c ­
k ieg o , Albornoz, a d w o k a t;  Largo Caballero, r a d c a  
s ta n u  i Casares, p ro fe s o r  u n iw e r s y t e tu  w  S a n t i a ­
go . S ą  t u  r e p r e z e n to w a n e  r ó ż n e  o d c ie n ie  r e p u b li -  
k a n iz m u ,  p o c z ą w sz y  o d  k o n s e rw a ty w n o - r e p u b l i -  
k a ń s k ie j  d o k t r y n y  Z a m o ry , a  k o ń c z ą c  n a  s o c ja ­
l iz m ie  L a r g o  C a b a lle ro .

J u ż  n a  k i lk a  g o d z in  p r z e d  ro zp o c zę c ie m  roz­
prawy —  p r z e d  g m a c h e m  s ą d u  u tw o r z y ł  s ię  s tu ­
m e t r o w y  w ą ż  c z e k a ją c y c h . O s k a r ż o n y c h  d o s t a r ­
c z a ją  d o  s ą d u  z  „ w ię z ie n ia  w z o ro w e g o " , u rz ą d z o ­
n e g o  p o d  p e w n e m i w z g lę d a m i n a w e t  k o m fo r to w o , 
a u to m o b ila m i,  e s k o r to w a n e m i p rz e z  p o l ic ja n tó w  
n a  m o to c y k la c h ;  w z d łu ż  d r o g i  —  p a tro l e  p ie sz e  
i k o n n e . A le  m o ż n a  s ię  w  ty c h  —  ja k  s ię  m ó w i —  
ś r o d k a c h  o s tro ż n o śc i d o p a trz e ć  r a c z e j  z a m i ło w a ­
n ia  d o  p a r a d y ,  a lb o  c h ę a i p o w s t r z y m a n ia  m a n i -  
f e s t a e y j 'u l i c z n y c h ,  n iż  r z e c z y w is ty c h  k ro k ó w  z a ­
p o b ie g a w c z y c h  p rz e c iw k o  u c ie c z c e  w ię ź n ió w . P o d  
c z a s  p r z e rw y  b o w ie m  —  p r z e d  ro z p o c z ę c ie m  p r z e ­
s łu c h a n i a  św ia d k ó w  —  o s k a rż e n i  b e z  ż a d n e j  a s y ­
s ty  p o l ic y jn e j  u d a j ą  s ię  d o  w e s ty b u lu ,  m ię s z a ją e  
s ię  z  p u b lic z n o ś c ią  i m o g ą  s ię  o d d a w a ć  sw o b o d n e j 
p o g a w ę d c e . W ś ró d  p u b lic z n o ś c i  m a j ą  o n i s a m y c h  
sy m p a ty k ó w . T a k , ż e  n a w e t ,  g d y  w e s z l i  b y l i  n a  
s a lę  r o z p r a w , p o w ita n o  ic h  p rz e z  p o w s ta n ie  z  
m ie js c .

A k t o s k a rż e n ia  z a r z u c a ł  im , że  c h o ć  n ie  b y l i  o n i 
z a m ie s z a n i  w  b u n c ie  z a ło g i w o js k o w e j w  J a c a , 
a n i w  p r ó b ie  b u n tu  n a  lo tn i s k u  m a d ry c k ie m , j e ­
d n a k ż e  u c z e s tn ic z y li w  s p is k u , m a ją c y m  n a  w i­
d o k u  w y w o ła n ie  ro k o sz u  w o jsk o w eg o .

P r o k u r a t o r  o ś w ia d c z a , ż e  m a n if e s t ,  p rz e z  n ic h  
w y d a n y ,  z a w ie r a  ta k ie  z w r o ty  —  w  te j  lic z b ie  o -  
b e lż y w e  w  s to s u n k u  d o  k r ó la  —  k tó r e  s a m e  p rze z  
s ię  m o g ły b y  tw o rz y ć  c ię ż k ie  d e l ik ty ,  je d n a k ż e  om 
w c ią g a  j e  w  n in ie js z e  o s k a rż e n ie  i  w n o s i  o : 15 lat 
w ię z ie n ia  d l a  Z a m o ry , ja k o  p r o m o to r a  sp is k u , a 
p o  S lat d l a  w sp ó ło s k a rż o n y c h . Z g a d z a  s ię , a b y  z a ­
l ic z o n o  im  n a  p o c ze t k a r y  o k re s  w ię z ie n ia  p r e ­
w e n c y jn e g o .

O p u sz c z a m y  s c e n y  p r z e s łu c h iw a n ia  św ia d k ó w  ; 
c h o d z i n a m  ty lk o  o  c h a r a k te r y s ty c z n e  m o m e n ty

S T E F A N  Ż E R O M S K I

Ananke
P r z e d r u k o w u je m y  d z iś  n ie ś m ie r t e ln ą  

n o w e lę  z n a k o m ite g o  p is a r z a ,  a k tu a ln ą  o -  
b e o n ie  ta k sa m o , ja k  n i ą  b y ła  p r z e d  36 l a ­
ty ,  k ie d y  z o s ta ł a  p o  r a z  p ie rw sz y ' o g ło sz o ­
n a  d r u k ie m . D z is ie j s z ą  je j  a k tu a ln o ś ć  p o d ­
k r e ś l i l i ś m y  d la  c z y te ln ik ó w  e r y  s a n a c y j ­
n e j  z a p o m o c ą  d r o b n e j  z m ia n y ,  z a c z e r ­
p n ię te j  z  rz e c z y w is te g o  w y p a d k u ,  k tó r y  
s ię  z d a rz y ł  p r z e d  k i lk u  d n ia m i .  W  te n  
sp o s ó b  c z y te ln ic y  ła tw o  z ro z u m ie ją ,  d l a ­
c zego  to ś w ie tn e  o p o w ia d a n ie  w ie lk ie g o  
p is a r z a  j e s t  n ie ś m ie r te ln e .

Redakcja.
‘ K o c h a łe m  s ię  c z a su  te j w io s n y  w  p a n n ie  Z o f j i  
t a k  z a p a lc z y w ie , że  aż  o m d le w a łe m  z g o rą c a . 
U p a ln e  d n ie  c ze rw co w e , b y ły  d la  m n ie  ja k ie m iś  
o lh rz y m ie n w  m ia r a m i  m d łe g o  s m u tk u , n ie s k o ń ­
c zo n e g o  w y c z e k iw a n ia  i m e la in c h o lj i , r o z ja d a j ą c e j  
d u s z ę , j a k  k w a s  ż rą c y . M ie sz k a łe m  w  ta k im  k ą ­
c ie , k tó r e g o  n ie  d o ść , że  n ie  o z n a c z a n o  n a  n a j ­
b a rd z ie j  sz cz eg ó ło w y c h  m a p a c h ,  le c z  s k ą d  n a w e t  
n i e  w y je ż d ż a ło  s ię  ju ż  n ig d z ie , p o n ie w a ż  d a le j  
b y ły  n ie ty lk o  n ie z b a d a n e  w y d m y  lo tn e g o  p ia s k u ,  
o r a z  ła n y  ta ta r k i ,  t a t a r k i  i t a t a r k i  b e z  k o ń c a , s i ę ­
g a ją c e  p r a w d o p o d o b n ie  d o  w y b rz e ż y  m o r z a  B a ł ­
ty c k ie g o . T r z y  r a z y  n a  ty d z ie ń  p rz y je ż d ż a ł a  d o  
s to łe c z n e g o  m ia s te c z k a  m e j  o k o lic y  „ b ie d a "  p o c z ­
to w a , p r z y w o ż ą c a  m i l is ty  p a n n y  Z o f j i ,  t r z y  r a z y

o b ro n y . O sso r io  G a l la rd o , o b r o ń c a  g łó w n e g o  o sk a r  
ż o n eg o  o r a z  M ig u e la  M a u ry , p o d n o s i,  że  g d y  tw o ­
r z e n ie  g a b in e tu  p o w ie rz o n o  S a n c h e a o w i G u e r r a  o -  
f ia r o w y w a l  te n ż e  le k i  m in i s t e r j a ln e  o b u  ty m  o -  
so b is to śc io m , w ię z io n y m  p o d ó w c z a s  w  M a d ry c ie . 
„ G d y b y  p ró ż n o ś ć  —  d o d a ł  —  w ła d a ła  n im i , w ła ­
d z e  d z is ie js z e , z  p a n e m  p r o k u r a to r e m  k r ó le w s k im  
w łą c z n ie ,  o d b ie ra ły b y  o d  n ic h  ro z k a z y " .

N a s t ę p n ie  p o d n ió s ł  je s z c z e  o b r o ń c a  f a k t ,  że g e ­
n e ra ło w ie  F r e d e r ic o  B e re n g u e r ,  G a lv a c a n li  i  S a ro  
—  d z iś  s to ją c y  n a  cze le  t r z e c h  k a p ita n a tó w  g e n e ­
r a ln y c h  (c z y li n a m ie s tn ic tw )  b y l i  r ó w n ie ż  s ą d z e ­
n i ,  j a k o  r o k o s z a n ie  p r z e d  try b u n a łe m , m a ją c y m  
o b e c n ie  w y ro k o w a ć .

D ru g i  o b ro ń c a  S a n c h e z  R a m o n , w y s tę p u ją c y  w  
im i e n iu  L a r g o  C a b a l le ro , z d o b y w a  n a  s a l i  f r e n e -  
ty c z u e  o k la s k i  o ś w ia d c z e n ie m , ż e  o s k a rż e n i  d o b rze  
z a s łu ż y li  s ię  o jc z y ź n ie  p rz e c iw s ta w ia ją c  s ię  u c i ­
sk o w i, k tó r y  c z y n i n ie z n o s n e m  ż y c ie  o b y w a te li.

I n n y  o b ro ń c a  B e rg a m in  p o d n o s i ,  że  n ie  m oże  
b y ć  m o w y  o z a m a c h u  n a  p o r z ą d e k  p r a w n y  i n a  
k o n s ty tu c ję ,  g d y ż  n a  to  p o lr z e b a b y  b y ło , a że b y  
i s tn ia ł  w  H is z p a n ji  p r a w o w ity  r z ą d  k o n s ty t u c y j ­
n y  —  c ze g o  n ik t  sz cz e rze  p r z y z n a ć  n ie  m o ż e . — 
N ie c h ż e  s ą d  z a d a  k ła m  c y n ic z n y m  s ło w o m  u z u r ­
p a to ra :  r o k o s z  z w y c ię ż o n y  je s t  z b ro d n ią  — z w y ­
c ię sk i je s t  s ta n e m  le g a ln y m .

N a  ła w ie  o b ro ń c ó w  z n a la z ła  s ię  i k o b ie ta  p . 
W ik to r ja  K e n t . N ie w ia s ta  t a  w n io s ła  in n y  z u p e ł ­
n ie  to n  d o  o b ro n y , o p a r ła  s ię  b o w ie m  n a . . .  św . 
T o m a sz u , k tó r y  d o p u sz c z a ł o rg a n iz o w a n ie  o p o ru

N U M E R  Ś W IĄ T E C Z N Y  
>NAPRZODU<

Z okazji Ś w ią t W ielkanocnyc** 
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 1

DZIAŁ O G ŁO SZEŃ
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 31 marca. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.

Administracja „Naprzodu" Kraków, Dunajewskiego S 
» » »»»»»<

c h o d z i!  p o  n ic  s z y b k o n o g i p o s ła n ie c , —  p o z a  tern  
i s tn ia ł e m  ty lk o  ja k o  c h o d z ą c e  w y s y c h a n ie  z tę ­
sk n o ty ... „ B ie d a "  p r z y b i j a  d o  p r o g u  s ta c j i  p o c z ­
to w e j  p o  p r z e b y c iu  t r z ę s a w is k  c z te ro m il o w y ch , o  
g o d z in ie  je d e n a s te j ,  —  p o s ła n ie c  s ta l  j u ż  z aw sze  
n a  p r o g u  o  te j  p o rz e  i  „ ez o c lia ł s ię "  p le c a m i o 
o d r z w ia ;  n im  je d n a k  p o w ró c ił d o  d o m u  i p o w y -  
m i j a ł  w sz y s tk ie  k a rc z m y  p rz y d r o ż n e , b y ła  z a z w y ­
c z a j d r u g a ,  n ie r a z  a ż  t r z e c ia  g o d z in a  p o  p o łu d n iu .

W ła ś n i e  p o d c z a s  je d n e g o  z  t a k i c h  ,w y c z e k iw a ń  
n a  p r z y b y c ie  s z y b k o n o g ie g o , w p a d łe m  n a  p o m y s ł 
m n ie j  w ię c e j g e n ja łn y :  —  p o s ta n o w iłe m  d la  u n i ­
k n ię c ia  z w ło k i ,  s a m  je ź d z ić  -po p o c z tę .

J e ź d z i łe m  te d y  k o n n o  —  „ c ic h y m , rz e w n y m , 
s m u tn y m  tr u c h te m " ,  m a r z ą c  z p rz y m k n ię te m i  p o ­
w ie k a m i  o  s ło d k ic h  w y ra z a c h  ,^ o w io o k ie j“ , k tó r e  
n a  chw u lę  z ła g o d z ą  d o k u c z l iw ą  n e w r a ig ję  d u s z y , 
p o c ią g a n e j  n a  z e w n ą t rz  c ią g le  i n ie o d p a rc ie  do  
z a m g lo n y c h  k r a in  sz cz ęśc ia .

S t a w a łe m  p r z e d  s a m ą  p o c z tą  z a z w y c z a j o  g o ­
d z in ie  d z ie s i ą te j ,  w c h o d z iłe m  d o  b iu r a ,  k ła n ia ł e m  
s ię  p a n u  I g n a c e m u  i c z e k a łe m . P a n  I g n a c y  b y ł  j e ­
d y n y m  d y g n ita r z e m  s w e j  k a n c e l a r j i .  B y ł to  c z ło ­
w ie k  m ło d y  je szc ze , a łe  n ie s ły c h a n ie  i p rz e d w c z e ­
ś n ie  z d e z e lo w a n y . S ie d z ia ł  z a w sz e  p r z y  b iu r k u  w  
su m d u c ik u , p r z y p o m in a ją c y m  lu ż u rk i  c z a só w  k a m  
p a n j i  w ę g ie r s k ie j ,  s p la m io n y m  w  ja k ic h  s z e ś c iu ­
se t m ie js c a c h ,  w  n ie z w y k łe  s z e ro k ie j  p r z y d e p ta n e j ,  
a  o b le p io n e j  o d  d o łu  w a r s tw ą  z e sc h łe g o  b ło ta  d o l­
n e j  sz a c ie  i g u m o w y m  k o łn ie r z y k u , —  p r z e k ła d a ł  
l is ty ,  tłuikł j c  p ie c z ę c ią  i p is a ł ,  m r u g a ją c  c z e rw o -  
n e n ii  p o w ie k a m i.

M ię k k ie , b la d o -p lo w e  w io sk i n a d  je g o  c zo łe m

p rz e c iw k o  ty r a n j i  i  n a  e n c y k lic e  „ L ib e r ta s "  p a ­
p ie  L e o n a  X II I .

Nic będziem y tu  przy taczali da lszy ch -w y w o ­
dów  obrońców , ani k ró tk ich  deklaraeyj oskarżo­
n y c h .

J a k  ju ż  d o n ie ś l iś m y  w  d e p e s z y  z  M a d ry tu , d n ia  
24  b m . z o s ta l i  w y p u sz c z e n i z  w ię z ie n ia  g łó w n i 
p r z y w ó d c y  r e p u b l ik a ń s c y  w  lic z b ie  6  s k a z a n i  w  
p r z e d d z ie ń  p rz e z  s ą d  n a jw y ż s z y  na 6 miesięcy wię 
zienia. W y p u s z c z o n o  ic h  n a  w o ln ą  s to p ę  z  te rn , 
że k a r ę  w ię z ie n ia  z a m ie n ia  im  s ię  na areszt do­
mowy. M a ją  s ię  o n i  z o b o w ią z a ć  p rz e z  c a ły  c za s  
n ie  o p u sz c z a ć  s w o ic h  m ie s z k a ń .

Z  w ie lk ie j  g ó ry  z ro d z i ła  s ię  d r o b n a  m y sz . N a  
w y tłu m a c z e n ie  ta k ie j  d y s p r o p o rc j i  p o m ię d z y  b a -  
g a lo ln e in  b r z m ie n ie m  w y ro k u , a  g r o ź n y m  te k s te m  
o s k a rż e n ia  p o t r ą c im y  zm ów  o  to , o  czerni m ó w il i ś m y  
n a  c z e le : b e z p r a w ia  d y k ta tu r y  w s tr z ą s n ę ły  ta k  
d a le c e  w s z y s tk ie m i p o d s ta w a m i  w  p a ń s tw ie ,  ż e  i  
s ą d  c h w ia ć  s ię  m iusi i  t r a c ić  o r je n t a c ję ,  c o  i  w  
j a k ie j  m ie r z e  n a r u s z a  p ra w o ?  Z  j e d n e j  s t r o n y ,  z a ­
s i a d a j ą c  n a  je g o  r u in a c h ,  l ic z y  s ię  r a c z e j  z  in s t y n k  
te rn  s p o łe c z e ń s tw a  —  z  o p in ją  p u b lic z n ą ;  z  d r u ­
g ie j —  n ie  w ie d z ą c , co ju t r o  p r z y n ie s ie ,  a  tego  
i k ró l  co d o  s ie b ie  n ie  w ie , w o li  s ię  w y k rę c a ć  
s ia n e m .

F u n d u sz p ra s o w y
— O —

N je p o b ra n e  p ie n ią d z e  w  k w o c ie  12 z ł .  p r z e z  to w . 
M alucha F r a n c .  s k ła d a  Z w ią z e k  R o b . P r z e m y s łu  
D rz e w n . na f u n d u s z - p r a s o w y  .N a p r z o d u " .— ooo —

Obok wielkiej i bogatej treści części 
redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć

p rz e rz e d z i ły  s ię  ju ż  z n a c z n ie ,  —  n ie  o d  n a w a łu  
m y ś l i  z a p e w n e , n ie  n a  z n a k  n a w e t ,  że* s ię  ż y ło , 
le cz  ta k  o to  —  z  b ie d y  „ w z ię ły "  i w y la z ły . K o ­
n iu s z e k  n o s a  w  k s z ta łc ie  p ię ty  i  o  k o lo rz e  r ę d z i­
n y  p ro s z o w s k ie j ,  p o c z e rw ie n ia ł  o d r o b in k ę  n i c  od  
szpagatówki n a w e t ,  le c z  t a k  o to  —  m o ż e  o d  „ c h li­
p a n ia "  w  se k re c ie  p rz e d  w sz y s tk im i, z  łez... U c z u ­
c io w ce m  b y ł  p a n  I g n a c y , e g z a l to w a ł  się , j a k  g u ­
w e rn a n tk a .

K a n c e l a r y jk ę  p o c z to w ą  d z ie li ło  n a  d w ie  p o ło w y  
n ie  d o s ię g a ją c e  s u f i t u  .p rz e p ie rz e n ie , p o z a  k tó r e m  
m ie ś c i ło  s ię  p r y w a tn e  m ie n ie  „ n a c z e ln ik a " . Z  za  
p r z e p ie r z e n ia  d o la ty w a ł  z a w sz e  t łu m io n y  p ła c z  
d z ie c ię c y , t r ą b i e n ie ,  g w iz d a n ie ,  tu p a n ie ,  o d g ło sy  
b ó je k , p is k ,  k la p s y  —  c z a s a m i n a w e t  ta k ie  d ź w ię ­
k i  i z a p a c h y , w o b e c  k tó r y c h  o p is u  p ió r o  s ię  w zdiry 
ga . P a n  I g n a c y  b y ł  o jc e m  d z ie w ię c io rg a  d z ia te k .

—  D z ie w ię ć  n u m e ró w , p r o s z ę  ła sk a w e g o  parna, 
j a k  m a k u ,  c h e - ć h e -c h e . . .  —  m a w ia ł ,  p r z e d s ta w ia ­
j ą c  m i  j u ż  to  S t a s i a ,  ju ż  J a s ia ,  W a c ia ,  K az ię , M a ­
n ię ,  J ó z ię  i  t .  d .

N ie je d n o k r o tn ie ,  g d y  p r z y je c h a łe m  z b y t  w c z e ­
ś n ie  i n ie  z a s ta łe m  n a c z e ln ik a , k u p u ją c e g o  n a  t a r ­
g u  m a s ło , m le k o , k a r to f le ,  k a s z ę  i  t .  d . ,  s t a w a ła  
w  w ą s k ic h  d r z w ic z k a c h  p r z e p ie r z e n ia  parni n a -  
c z c ln ik o w a , d y g a ła  i u s i ł o w a ła  b a w ić  m ię  ro z ­
m o w ą .

D o ść  p r z y m k n ą ć  o c zy , a b y  z  d z iw n ą  w y r a z i ­
s to śc ią  p rz y p o m n ie ć  tę  o f ia r ę  m o n o a n d r j i .

N ic  s ą d z ę , a b y  z d e jm o w a ła  l u b  z m ie n i a ła  k ie ­
d y k o lw ie k  s ta n ik ,  p o ły s k u ją c y  o d  s tw a r d n ia łe j  
w a r s tw y  w y la n y c h  n a ń  -Już  .w  o d le g łe j  p rz e s z ło ­
śc i p ły n ó w  o  p r z e ró ż n y m  sk ła d z ie  c h e m ic z n y m .
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Bicie im ieninow e
W y c h o d z ą c y  w  T c z e w ie  „ G o n iec  P o m o rs k i "  d o ­

n o s i :
W  d n i u '  17 h m . n a u c z y c ie lk a  d o c h o d z ą c a  n a  

le k c je  r o b ó te k  r ę c z n y c h  d la  c h ło p c ó w  d o  s z k o ły  
p o w sz e c h n e j N r . V  n a k a z a ła  c h ło p c o m  p rz y n ie ś ć  
n a  le k c ję  p a p ie r  k o lo ro w y  i p a ty k i  d o  w y r a b ia n ia  
c h o rą g ie w e k  n a  im ie n in y .  P o n ie w a ż  n ie  w sz y s c y  
z a o p a trz y l i  s ię  w  te  m a ite r ja ly ,  p r z e to  n a u c z y c ie l­
k a  w y s ła ła  ic h  je sz c z e  r a z  d o  d o m u , a  p ię c iu  z  n ic h  
o b iła  k i je m  p o  r ę k a c h . R ó w n o c z e śn ie  z az n a c z y ć  
n a le ż y , że  n a u c z y c ie lk a  c h ło sz c z ą c  d z ie c i, w y r a ż a ­
ła  s ię  w  te n  sp o só b , iż  m o g ą  p r z y jś ć  d o  szk o ły  
z  ż a la m i o jc ie c , m a tk a ,  d z ia d e k  czy  b a b k a , gd y ż  
o n a  n ik o g o  s ię  n ie  b o i. F a k t  te n  je s t  g o d n y  n a ­
p ię tn o w a n ia . P rz y p u s z c z a ć  n a le ż y , że  w ła d z e  p r z e  
ło ż o n e  z b a d a ją  tę  s p r a w ę  i z a rz ą d z ę , co n a le ż y " .

O to  je szc ze  je d e n  p rz y c z y n e k  b ic ia  d z ie c i z  p o ­
w o d u  „ im ie n in " .

W szystko „ ta n ie je " ...
O PODWYŻKĘ CENY CHLEBA W LODZI 

1 NA POMORZU
N a  s k u te k  o tr z y m a n y c h  in f o r m a c y j  z  Ł o d z i  i 

P o m o rz a , c e n t r a ln y  z w ią z e k  c e c h ó w  p ie k a r s k ic h  
in te r w e n io w a ł  w  m in is te rs tw ie " s p ra w ’ w e w n ę t rz ­
n y c h  w  spr a w ie  w z r o s tu  c en  m ą k i  i k o n ie cz n o śc i 
p o d w y ż s z e n ia  cen  c h le b a  w  Ł o d z i i n a  P o m o rz u .

W  s p r a w ie  te j  p r z y b y w a ją  d o  W a r s z a w y  d e le ­
g a c je  p ie k a r z y  p o m o r s k ic h  i łó d z k ic h , k tó r e  u d a ć  
s ię  m a j ą  d o  m in i s te r s tw a  s p r a w  w e w n ę trz n y c h .

Biurokratyczny kon ik  
w ubezpieczeniach

Otrzymujemy następujący list z Bochni:
Jestem prywatnym urzędnikiem i po paroletniej 

pracy pozostałem z dniem 15 marca 1930 bez po: 
sady. Bezrobocie moje nie trwało jednak długo, 
gdyż w dniu 25 kwietnia 1930 objąłem inną posa­
dę. Ponieważ jestem od paru lat ubezpieczony w 
Zakładzie ubezpieczeń pracowników umysłowych 
we Lwowie, przeto zaraz po utracie posady zgło­
siłem o  tern wszystkiem władzom, t. j. Zakładowi 
ubezpieczeń we Lwowie, Państwowemu Urzędo­
wi Pośrednictwa Pracy w Tarnowie, oraz miej­
scowej Kasie chorych, tak że wszystkim formal« 
nościom stało się zadość-

Zakład Ubezpieczeń wynalazł jednak jakąś furt­
kę i uwiadomił mnie, że nie mam wogóle prawa 
do zasiłku, ponieważ nie przebyłem sześć miesię­
cy wkładkowych, przyczem zastrzegł sobie, że 
formalna uchwała komisji zasiłkowej zostanie mi 
doręczona na piśmie. Po paru urgensach i kiikir 
miesięcznem wyczekiwaniu dostałem nareszcie 
odmowną uchwałę, którą zaskarżyłem do sądu 
rozjemczego we Lwowie, a ten wyznaczył ustną 
rozprawę na dzień 11 listopada 1930 r.

a lb o  p o ła t a n ą  s p ó d n ic ę . N ie  m ia ł a  w ię c e j  n a d  la t  
tr z y d z ie ś c i ,  m iu s ia ła  b y ć  n ie g d y ś  b a rd z o  ła d n ą ,  — 
w ó w c z a s  je d n a k  b y l  lo  s z k ie le t w y s c h n ię ty  i  z n ę -  
d z n ia ty  ta k  b a rd z o , że  m ia t  p o z ó r  r z e c z y  z m ia ż  
d ż o n e j .  J e j  sp ic z a s te  r a m io n a ,  w y s ta ją c y  o b o j ­
c zy k , z a p a d n ię te  p ie r s i ,  p o s ie cz o n e  rę c e , tw a r z  
ż ó ł ta ,  z e  s m u tn ie ,  n ib y  d o  p ła c z u  z a g łę te m i k u  d o ­
ło w i, k ą t a m i  u s t  —  p r z y p o m in a ły ,  n ie  w ie d z ie ć  
c z e m u , ź re b ię  w  p ie rw s z y m  r o k u  w p rz ę ż o n e  d o  
p łu g a . N ie  w ie m , czy  s ię  k ie d y  c z e s a ła  l u b  m y ła , 
—  b o  o g o n e k  z w in ię ty c h  w ło só w  z a w sz e  je d n a ­
k o w o  s te r c z a ł  n a  c ie m ie n iu , lecz  ja k ż e  c zę s to  oc zy  
j e j  m u s i a ły  p r z e m y w a ć  łz y  g o rzk ie . W  o c z a c h  
ty c h  b y ło  coś, co r a z i ło  d o k u c z liw ie , b o  b o la ło  
n ie m a l ,  j a k a ś  n ie u s ta n n a  tr w o g a , co ś, co  j e s t  n a -  
p o ly  Izą , n a p o ly  o s łu p ie n ie m .

N a  u w ie ń c z e n ie  n ie d o li t a  n ie z w y k le  u r o d z a jn a  
d a m a  b y ła  z n o w u  w  p o ło ż e n iu , ja k ie g o  t a k  u s i l ­
n ie  d o m a g a ją  s ię  so c jo lo g o w ie  i  s ta ty s ty c y  f r a n ­
c u sc y  o d  p łc i  p ię k n e j  ic h  f ra n c u s k ie j  o jc z y z n y .

M y ś le n ic  p a n i  Ig n a c ó w  e j n ie  p r z e k ra c z a ło  p r o ­
g u  je j  m ie s z k a n ia :  —  n ie  u m ia ła  m ó w ić  o  n ic zy m , 
co  n ie  ty c z y ło  s ię  b e z p o ś re d n io  j e j  d z ie c i. J a ś  
m ia ł  o s p ę  te j  z im y . J ó z ia  p r z e c h o d z iła  ty f u s ,  W a -  
o io  s z k a r la ty n ę ,  ta m te n  z k o la n a m i  w y la ż ą c e in i  
z  d z iu r  w  b a rc h a n o w y c h  n i e z a p o m in a jk a c h  —  
k r u p ,  to  m a le ń k ie  c h o re  n a  ż o łą d e k , z a p a le n ie  
p łu c , fe b rę , k a sz e l, m a la r ję ,  ja k ie ś  „ o g n ip ió ry " , 
a n g ie ls k ie  c h o ro b y , w in k a ,  e m e ty k i ,  o le je ,  p ro s z k i ,  
k a ta p la z m y ,  b a ń k i. . .  —  o , la  B oga!

W  w ą s k ie j  iz b ie , w ilg o tn e j  i p o d o b n e j  d o  p a k i  
le ż a ły  w szę d z ie  m n ie js z e  l u b  w ię k sz e  s ie n n ik i ,  n a  
p o o b d z ie r a n e j  b r u ta ln ie  so fce , n a  z s u n ię ty c h  k u ­

Zakład Ubezpieczeń pracowników umysłowych 
we Lwowie w odpowiedzi na skargę moją raczył 
przyznać, że przebyłem sześć miesięcy wkładko­
wych, atoli zasiłek z  powodu pozostawania bez 
pracy aiie należy mi się z tego powodu, ponieważ 
nie pozostawałem bez pracy przez przeciąg jed= 
nego miesiąca. (Zdaje się, że od 15 marca do 25 
kwietnia upłynął pełny miesiąc).

Ale mniejsza o stanowisko, jakie zajął Zakład 
[ Ubezpieczeń, chodzi obecnie o stanowisko, jakie 

zajmie sąd rozjemczy. Otóż sąd rozjemczy we 
Lwowie, pomimo że wyznaczył rozprawę na dzień 
11 listopada 1930 r-, dotychczas nie ogłosił wyflo- 
ku, a na urgens mój w tej sprawie wniesiony, nie
otrzymałem żadnego wyjaśnienia.

Ponieważ po myśli rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej w przedmiocie ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, ma ubezpieczony pra­
wo do zasiłku ,na podróż w razie otrzymania po­
sady poza miejscem poprzedniego zatrudnienia, 
a warunek ten w moim wypadku zaistniał, przeto 
w dniu 10 października 1930 r., ą więc przed upły­
wem 6=miesięciznego terminu przedawnienia, pro* 
silem Zakład Ubezpieczeń we Lwowie o wypłace­
nie mi kosztów podróży- Zakład Ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych pismem z dnia 28 paździer 
nika 1930 ,r. uwiadomił mnie: „Na pismo z dnia 10 
października br. Zakład zawiadamia Pana, że nie 
przysługuje Panu prawo do zapomogi na podróż 
z powodu nieprzebycia okresu wyczekiwania (?) 
t. j. 6 miesięcy składkowych w ciągu ostatniego 
roku, licząc wstecz od dnia utraty zajęcia, wsku­
tek zgłoszenia do ubezpieczenia w czasie niewła­
ściwym i niezapłacenia (?) składek przed upły* 
wem sześciu miesięcy od dnia u traty  zajęcia- — 
Fonrailne orzeczenie z pouczeniem o środkach 
prawnych otrzyma Pan po zapadnięciu uchwały 
Komisji zasiłkowej". Już piąty miesiąc upływa 
od chwili otrzymania powyższego pisma, jednak 
do dziś dnia nie otrzymałem „formalnego orze­
czenia".

Tak więc wygląda ustawa o ubezpieczeniu pra­
cowników umysłowych. — Pracownik umysłowy 
musi czekać i czekać, niewiadomo jak długo na 
załatwienie sprawy zasiłkowej. Zakład Ubezpie­
czeń ściąga grube składki, a jeśli ubezpieczonemu 
należy wypłacić parę złotych, to sąd rozjemczy 
w ciągu czterech miesięcy nie ma czasu na wy­
danie wyroku.

Z życia robotniczego
WALKA ROBOTNIKÓW W KAMIENIOŁOMIE 

W MIĘKINI PRZECIWKO OBNIŻCE 
ZAROBKÓW

Z a ro b k i  w  k a m ie n io ło m a c h  n ie  s ą  d o  p o z a z d ro ­
sz c z e n ia , a  m im o  te g o  w ła śc ic ie le  k a m ie n io ło m ó w  
p r a g n ą  i te  b ie d n e  z a r o b k i  o b e c n ie  o b n iż y ć . S p r a ­
w a  t a  w y ło n iła  s ię  w  M ię k in i j u ż  w  s ty c z n iu  b r ., 
g d y ż  ju ż  w te n c z a s  d y r e k c ja  p o d a ła  r o b o tn ik o m  do  
w ia d o m o śc i , że u r u c h o m i  p r a c ę  w  k a m ie n io ło m ie , 
o  i le  s ię  r o b o tn ic y  z g o d z ą  n a  10%  o b n iż k i z a ­
ro b k ó w .

Z a r z ą d  o d d z ia łu  C Z G  w  M ię k in i z w ró c i ł  s ię  z 
1ą  s p r a w ą  d o  o k rę g o w e g o  s e k r e t a r j a tu  C Z G  w

f e r k a c h  i k rz e s e łk a c h , k o łd r y  z w y ta r g a n ą  w a tą ,  
p o d u s z k i  i p o d u sz e c z k i, w is ia ły  i le ż a ły  u b r a n ia  
d z ie c ię c e  n a jd z iw a c z n ie j  s z y c h  fa so n ó w , s u s z y ła  s ię  
n a  s z n u rk u  m o k r a  b ie l iz n a  —  i p a n o w a ł  s z p i-  
ta ln o - f a m i l i j n y  z a p a c h  d o m o w e g o  o g n is k a .

W c h o d z iłe m  la m  c z a s a m i , s ia d a ł e m  n a  k u f e r ­
k u  i s łu c h a łe m  o p o w ia d a l i  p a n i  Ignaioow ej, l iczą c  
p o  s w o je m u  m in u t y  i  s e k u n d y . O p o w ia d a ła  m i,  
ż e  n a js ta r s z y  d z ie w ię c io le tn i S ta ś  je s t  b a rd z o  d o ­
b r z e  p r z e z  m ie js c o w e g o  p r o fe s o r a  p rz y g o to w a n y  
d o  e g z a m in u , ż e  z d a  n a p e w n o  d o  k la s y  p ie r w ­
s z e j ,  ż e  n a w e t  B o ru c h  K w ia t  p o d ją ł  s ię  p o  w ie l­
k ic h  la r g a c h  p r z e ro b ić  u f a r b o w a n y  n a  g r a n a to w o  
s t a r y  s u r d u t  s y b e ry n o w y  n a  m u n d u r ,  ż e  ju ż  p e ­
w ie n  p o c z c iw y  m ie s z c z a n in  s to la rz ,  r o b i  łó ż k o  
m a lo w a n e  n a  w y p ra w ę  S ta s i a  z a  d a r m o  —  ty l ­
k o ... s ta n c j a . . .

J a k ż e  s tr a s z l iw ie  d ź w ię c z a ł w  je j  u s t a c h  te n  
w y ra z , j a k  b o le ś n ie  m d la ły  te  s z k la n e , tę p o  m y ­
ś lą c e  oczy !...

S t a ś  ó w  c h o d z ił m ię d z y  c z e re d ą  m ło d s z e g o  r o ­
d z e ń s tw a  w  s w y c h  f a n ta s ty c z n ie  p o w y k rz y w ia ­
n y c h  b u ta c h  i k u r tc e  z  w y s tr z ę p io n a m i ło k c ia m i, 
m r u c z a ł  c o ś  b e z  p r z e rw y  p o d  n o se m , t r z y m a ją c  
p r z e d  o c z a m i j a k ą ś  g r a m a ty k ę ,  a  d l a  ro z r y w k i 
w  se k re c ie  d a w a ł  te rn u  lu b  o w e m u  b y k a  w  u c h o , 
l u b  s ta w a ł  i n a jo b o ję tn ie j  d łu b a ł  w  n o s ic ^

—  S ta ś ,  u c z  s ię !  S ta ś ,  u c z  s ię !  S ta ś ,  u c z  s ię , —  
p o w ta r z a ła  m a c h in a ln ie ,  z a s ły s z a w s z y , że  m r u ­
c z e n ie  z a c ic h ło .

J e s z c z e  p a m ię t a m  te n  g ło s  o s t r y ,  k r z y k liw y  b ę ­
d ą c y  w y ra z e m  b ie d n e j ,  z n ik o m e j ' n a d z ie i...

(Dokończenie nastąpi.)

C h rz a n o w ie . O d b y to  w  t e j  s p r a w ie  w s p ó ln ą  k o n ­
f e r e n c ję  z  d y r e k c ją  k a m ie n io ło m ó w  w  K ra k o w ie . 
P o n ie w a ż  w y n ik i  k o n f e r e n c j i  w  d y r e k c j i  k a m ie ­
n io ło m ó w  n ie  d a ły  r o b o tn ik o m  p o ż ą d a n e g o  w y ­
n ik u , w ię c  u d a n o  s ię  w  d o ty c z ą c e j  s p r a w ie  d o  
in s p e k to r a tu  p r a c y  w  K ra k o w ie . W  in s p e k to r a c ie  
p o w ie d z ia n o  d e le g a c j i ,  że  in s p e k to r a t  p r a c y  b ę d z ie  
in le r w e n jo w a ł  u  k o m p e te n tn y c h  c z y n n ik ó w  w  c e ­
lu  n ieob tn iżam ia  r o b o tn ik o m  io h  ju ż  i  t a k  b a rd z o  
n is k i c h  z a ro b k ó w .

M im o  te g o  d y r e k c ja  k a m ie n io ło m ó w  w  d n i u  19 
m a r c a  b r .  w  K ra k o w ie , o ś w ia d c z y ła  d e le g a c j i  r o ­
b o tn ic z e j ,  że  p r a g n ie  ro z p o c z ą ć  p r a c ę , a le  że  z a ­
r o b k i  o b n iż y  o  10% . D e le g a c ja  n a  ta k ie  p o s ta w ie ­
n ie  s p r a w y  s w o je j  z g o d y  w y ra z i ć  n a tu r a ln i e  n ie  
m o g ła  i  o d w o ła ła  s i ę  d o  o g ó łu  ro b o tn ik ó w . W  t e j  
s p r a w ie  z w o ła n e  z o s ta ło  p rz e z  a k r .  s e k r e ta r ja t  
G ZG  z g ro m a d z e n ie  r o b o tn ik ó w  n a  d z ie ń  21 m a r ­
c a  b r . w  s a l i  k a n ty n y  w  M ię k in i. N a  z g ro m a d z e ­
n ie  to  z esz ło  s ię  p rz e sz ło  400 o só b . Z g ro m a d z e n ie  
z a g a i ł  p rz e w . o d d z ia łu  to w . J ó z e f  L a s o ń , s e k re ta ­
r z o w a ł  to w . Z y g m . N o w o ry ta .  S p r a w o z d a n ie  o  
p r z e b ie g u  a k c j i  z e  s t r o n y  o k r .  s e k r .  d z a r z ą d u  o d ­
d z ia łu  C Z G  w  c e lu  n ie d o p u s z c z e n ia  d o  o b n iż k i  z a  
rą b k ó w  ro b o tn ic z y c h , z ło ż y ł  to w . P a p u g a ,  p o c z e m  
re f e r o w a ł  o  o b e c n e j  s y tu a c j i  w  p r z e m y ś le  i z a m a ­
c h a c h  k a p i ta l i s tó w  n a  p ła c e  ro b o tn ic z e . P o  w y ­
g ło sz o n y m  r e f e r a c ie  r e f e r e n t  p r z e d ło ż y ł  o d p o w ie ­
d n ią  r e z o lu c ję ,  m o c ą  k tó r e j  z g ro m a d z e n i  d o m a g a ­
j ą  s ię  u r u c h o m ie n ia  k a m ie n io ło m ó w  ja k o  w a r ­
s z ta tu  p r a c y ,  n ie  z g a d z a ją  s ię  je d n a k ż e  ,na o b n iż ­
k ę  z a ro b k ó w . R e z o lu c ja  z o s ta ła  je d n o g ło ś n ie  p rz e z  
z g ro m a d z o n y c h  p r z y ję ta ,  a  n a s tę p n ie  z o s ta ła  p rz e z  
s e k r e t a r j a t  w rę c z a n a  d y r e k c j i  k a m ie n io ło m ó w .

O b e c n ie  o c z e k u ją  r o b o tn ic y  z  w ie lk ie m  z a in te ­
r e s o w a n ie m , d a ls z e j  o d p o w ie d z i o d  d y r e k c j i  k a ­
m ie n io ło m ó w . S tw ie r d z ić  n a le ż y , że  z a ro b k i w  
M ię k in i n ie  s ą  te g o  r o d z a ju ,  a b y  m o g ły  u m o ty ­
w o w a ć  p r o p o n o w a n ą  p rz e z  d y r e k c ję  o b n iż k ę . S p o ­
d z ie w a m y  się , że  d y r e k c ja  k a m ie n io ło m ó w  u z n a  
s łu sz n e  s ta n o w is k o  ro b o tn ik ó w  m ię k iń s k ic h .

D A L S Z E  R E D U K C JE  W  P R Z E M Y Ś L E  
W Ę G L O W Y M

3125 R O B O T N IK Ó W  B E Z  C H L E B A
W  K a to w ic a c h  k o m is a r z  d e m o b il iz a c y jn y  inź . 

M a sk ę  r o z p a t r y w a ł  p o d a n ie  d y r e k c j i  h u ty  „ F e r -  
r u m "  w  B o g u c ic a c h  p o d  K a to w ic a m i o  r e d u k c ję  
225 ro b o tn ik ó w . P o  w y p o w ie d z e n iu  s ię  z a in te r e ­
so w a n y c h  s tr o n  k o m is a r z  w n io s e k  d y r e k c j i  h u ty  
o d rzu c a ł. R ó w n ie ż  w c z o ra j  k o m is a r z  d e m o b ii iz a -  
c y jn y  r o z p a t r y w a ł  z g ło sz e n ie  d y r e k c j i  h u ty  „ H u ­
g o n a "  w  N o w e j W s i  o  z a m d e rz o n e m  u n ie r u c h o ­
m ie n iu  h u t y  z  d n ie m  p ie rw sz e g o  k w ie tn ia  h r .  P o  
w y s łu c h a n iu  s ta w i k o m is a r z  n ie  z g o d z ił s ię  n a  
z a m k n ię c ie  h u ty .

Z  R u d y  d o n o sz ą , że  d y r e k c ja  k o p . „ W a w e l” z a ­
m ie r z a  z re d u k o w a ć  900 r o b o tn ik ó w  i o k o ło  64 u -  
rzę d m ik ó w . G a ły  k o n c e r n  „ H ra b ie g o  B a lłe s tr e m a "  
c h c e  p r z e p ro w a d z ić  r e d u k c ję  o k o ło  2.000 r o b o tn i ­
k ó w . W  d n i u  31 b m . o d b ę d z ie  s ię  o  g o d z . 12 w  p o -  
f u d n ie  k o n f e r e n c ja  w  t e j  s p r a w ie  u  k o m is a r z a  
d e m o b . R a d a  z a ło g o w a  iń te r w e n jo w a ła  ju ż  w  ge n . 
d y r e k c j i  u  d y r .  L e w a łsk ie g o , je d n a l i  b e z  r e z u l ta ­
tu .  R a d a  z a ło g o w a  d o m a g a ła  s ię  o d  g e n . d y r .  L e ­
w a łsk ie g o , a ż e b y  o b n iż y ł  z b y t  w y so k ie  k o s z ta  a d ­
m in i s t r a c y jn e ,  o r a z  z w o ln i ł  n a d m ie r n ą  ilo ść  w y ż ­
sz y c h  u rz ę d n ik ó w  i z re d u k o w a ł p e n s je  n ie k tó ry c h  
d y r e k to r ó w . C ie k a w a  rze cz , ja k ie  s ta n o w is k o  w  
t e j  s p r a w ie  z a jm ie  k o m is a r z  d e m o b .

Konferencja zbożowa
w Rzymie

UDZIAŁ BIERZE 48 PAŃSTW
D o  R z y m u  p r z y b y ły  p ie rw s z e  z a g r a n ic z n e  d e le ­

g a c je  n a  k o n f e r e n c ję  zb o żo w ą.
W  k o n f e r e n c j i ,  k tó r a  ro z p o c z n ie  s ię  w e  c z w a r ­

t e k  p r z y jm ie  u d z i a ł  p ró c z  z a in te r e s o w a n y c h  z w ią z  
k ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  48 p a ń s tw ,  z  k tó r y c h  ta z y  
b ę d ą  r e p r e z e n to w a n e  p rz e z  m in i s t r ó w ,  a  5 p rz e z  
s e k re ta rz y  s ta n u .

M ię d z y n a ro d o w y  I n s ty tu t  a g r a r n y  p r z y g o to w a ł  
n a  tę  k o n f e r e n c ję  o b s z e r n y  m a te r ja l ,  o b e jm u ją c y  
n a s tę p u ją c e  p u n k ty :  S t a n  ś w ia to w e g o  r y n k u  z b o ­
ż o w e g o , z a r z ą d z e n ia  r o z m a i ty c h  k r a jó w  d l a  z w a l ­
c z a n ia  k r y z y s u  c e n  z b o ż o w y c h , o d n o ś n e  p o s ta n o ­
w ie n ia  n ie d a w n o  o d b y ty c h  s e sy j m ię d z y n a r o d o ­
w y c h , m ię d z y n a r o d o w y  k r e d y t  a g r a r n y  i w re sz c ie  
s ta ty s ty k ę  w y tw ó rc z o ś c i, h a n d lu  i  r u c h u  c en .

M a te r ja l  t e n  s ta n o w i p o d s ta w ę  p r a c  p r z y g o to ­
w a w c z y c h  rz e c z o z n a w c ó w , c e le m  u s ta le n ia  o s ta ­
te c z n e g o  p r o g r a m u  k o n f e r e n c j i .

D e le g a c ja  Z S R R  w  o s o b a c h  w ic e p r e z e s a  p a ń s tw , 
k o m is j i  p ro je k tó w  g o sp o d a rc z y c h  K r i łz m a n a ,  cz łon  
fca k o le g ju m  k o m is a r j a l u  h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o , 
K is s in a  i w ic e p r e z e s a  a k a d e m j i  n a u k  ro ln ic z y c h  
im . L e n in a ,  p ro f .  T u la jk o w a ,  w y je c h a ła  z M o sk w y  
d o  R z y m u  d l a  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p r a c a c h  p rz y g o ­
to w a w c z e j  k o n f e r e n c j i  d o  d r u g ie j  ś w ia to w e j  k o n ­
f e r e n c j i  ro ln ic z e j.
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Sensacyjna rozpraw a p. M . Dąbrowskiego  
przeciw  prof. M ysłakow skiem u

POSEŁ DĄBROWSKI DWA RAZY UKARANY GRZYWNA
Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym od­

była się rozprawa prasowa przeciw prof. UJ dr. 
Zygmuntowi Mysłakowskiemu, oraz odpowiedzial­
nemu redaktorowi „Głosu Narodu** dr. Józefowi 
Warchatowskiemu, oskarżonym przez posła Ma­
riana Dąbrowskiego o występek obrazy czci po­
pełniony przez napisanie, względnie zamieszczenie 
w „Głosie Narodu** z dnia 6 października ub. roku 
artykułu pt. „Antyczeska kampania krakowskiego 
pisma**. W artykule tym prof. Mysłakowski zarzu­
ca „II. Kurierowi Codziennemu" „kampanię ordy­
narną i nie przebierającą w środkach** jednostron­
ne informowanie czytelników, wprowadzanie w 
błąd przez dobieranie tendencyjnych informacyj, 
niekulturalności, której rekordem była niedawno 
napaść „1KC“ na prezydenta Masaryka itd. Arty­
kuł kończy się uwagą, że w czasach, kiedy pacy­
fikacja stosunków powojennych Europy jest na-' 
czelną troską każdego uczciwego Europejczyka, 
istnieją ludzie, którzy zawodowo uprawiają poli­
tykę podniecania i schlebiania dzikim, destrukcyj­
nym popędom mas i do takich należy prasa żeru- 
jąca i robiąca interesy na podżeganiu szowinizmu 
anty czeskiego.

Na wczorajszej rozprawie prof. Mysłakowski 
wygłosił obszerne przemówienie, na którego wstę 
pie oświadczył, że nie poczuwa się do winy i za­
ofiarował cały szereg dowodów na prawdziwość 
swych zarzutów co do antyczeskiej kampanji „11- 
Kurjera Codziennego". Prof. Mysłakowski odczy­
tał liczne artykuły z „11. Kuriera", przyozem Łwier. 
dził, że kampania antyczeska tego pisma stoi w 
związku z  odebraniem mu debitu na terenie Cze­
chosłowacji. Oskarżony wykazywał na podstawie 
artykułów i notatek „IKC", że kampunja ta ustala 
w pewnym momencie, kiedy „Kurjer" podjął sta­
rania o odzyskanie debitu. Wówczas ukazywały 
się przychylne dla Czech w ,Kurierze** artykuły i 
niezwykle pochlebne pochwały dla Masaryka. Gdy 
próba odzyskania debitui się nie powiodła, kampa­
nia na nowo rozpętała się, dochodząc do rekordu 
niekulturalności przez zaatakowanie prez. Masa­

LISTY Z KRAJU
Krosno, 24 marca.

BŁOGOSŁAWIONE RZĄDY KOMISARZA 
MAKOWIECKIEGO

Ostatni artykuł tow- posła Żuławskiego dosko* 
nale omawia komisarską gospodarkę w Kasach 
chorych. Do artykułu tego dorzucimy kilka kwiat­
ków z krośnieńskiej Kasy, zarządzanej przez p- 
Gustawa Makowieckiego, podobno byłego rotmi­
strza dragonów rosyjskich. Pan ten przyjechał do 
nas przed kilku miesiącami z Kosowa Poleskiego, 
gdzie praktykował na „fachowca" od kwietnia 
1930 roku- Odrazu też przystąpił do „racjonalnej . 
gospodarki, mając ukończony przez zarząd trzy­
piętrowy wielki gmach, z  najnowszemi urządze­
niami leczenia fizykalnego, wzorowy zakład wo* 
doleoznlczy, gotówkę w Kasie, sprawny aparat 
administracyjny i lekarski. Zaczął gospodarować 
i po kilku miesiącach doprowadził do tego, że 
Kasa ma znaczne długi, brak pieniędzy na wypła­
ty zasiłków dla chorych i na pensje urzędników 
i lekarzy, ogranicza się świadczenia i t. d-

Wydano kilkanaście tysięcy 'złotych zupełnie 
niepotrzebnie na kupno luksusowej limuzyny, któ­
ra chyba potrzebna na prywatne .spacery p. ko­
misarza. Skrzętnie też notujemy przejażdżki tego 
pana do Iwonicza, Jasła i innych miejscowości. 
Zaś p. kemisarzowa w .godzinach ambulatoryj­
nych aportuje po placu Kasy, ucząc się jeździć, 
jakby na kpiny chorych, którzy nieraz obłożnie 
chorzy piechotą muszą chodzić po kilka krtome5 
trów.

Jak mato zważa się na ludzi chorych, posłuży 
fakt, żc mieszkanie komisarza znajduje się po czę­
ści nad poczekalnią i salą operacyjną, -zaś koini- 
sarzowa w tym czasie, kiedy w  sali operacyjnej 
znajdują się chorzy, wcale nie hamuje swego bar­
dzo donośnego głosu- Słyszeliśmy jak chory ro­
botnik nazwał to po imieniu: .Niech ją . • • • • ........
tu człowiek omal ze skóry nie wyskoczy". Pan 
ten nagina wszystko dla swoich celów. W gmachu 
stale się coś burzy i przerabia. Ostatnio zburzono 
parnię mokrą,, aby urządzić „wędzarnię" dla p. 
komisarza. Są pieniądze na kupno cegły i budowę 
mieszkania dla jednego -z bardzo zasłużonych us 
•rzędników, który w Kasie prawie, że nic nie robi, 
jedynie chyba tylko, że jako agitator BBS frakcja

ryka za wyrażenie jego, że „Niemcy nigdy nie po­
godzą się z odcięciem Prus Wschodnich".

Wszystkie wzmianki i artykuły ,JKC“ o  spra­
wach czeskich prof. Mysłakowski przedłożył są* 
dowi, jako dowód prawdy, powołując również 
szereg świadków. Do zaofiarowanego dowodu 
prawdy przyłączył się red. dr. Warchałowski’ 
wspominając, że poseł Dąbrowski widocznie nie 
jest zdecydowanym wrogiem Czechów, skoro za­
siada w Radzie nadzorczej jednego z przedsię­
biorstw, opartego o kapitał czeski.

Podczas przemówienia prof. Mysłaloowskiego 
oskarżyciel prywatny poseł Dąbrowski dwukrot­
nie został ukarany grzywnami po 100 zł„ za na­
ruszenie spokoju przez przerywanie wywodów o- 
skarżonego. Po drugiem nałożeniu grzywny try­
bunał ostrzegł p. Dąbrowskiego, że w ralzie dal­
szego niesfornego zachowania się zostanie usunię­
ty z sali rozpraw.

Po oświadczeniach oskarżonych zastępca oskar­
życiela dr. Rappaport zażądał rozszerzenia aktu 
oskarżenia, a to przeciw prof. Mysłakowskiemu, 
o  zarzut dotyczący pertraktacyj w  sprawie od­
zyskania debitu i ustania dla „interesu** w tym o- 
kresie ataków w „Kurjertze" oraz o zarzut, jako­
by „Kurjer" wyzyskiwał antagonizmy dzielnico­
we celem szerzenia nienawiści i podżegania. Nad­
to przeciw red. Warchatowskiemu rozszerza o- 
skarżenie o zarzut należenia p. Dąbrowskiego do 
Rady nadzorczej przedsiębiorstwa o kapitale cze­
skim. Wobec sprzeciwu obrońćów trybunał od­
rzucił rozszerzenie aktu oskarżenia.

Po dłuższem przemówieniu posła Dąbrowskie­
go, dotyczącem celów i szczegółów jego kampanji 
antyczeskiej, datującej się jeszcze z przed wojny, 
trybunał zarządził przerwanie rozpraw y do przy­
szłego tygodnia. Przewodniczył dr. Cieślewski, 
wetowali so. dr. Jek i so. dr. Wątor. Bronili adwo­
kaci dr. Rozmarynowicz i dr. Rychlewski. Na sali 
byli przedstawiciele prasy zagranicznej i krakow­
skiej.

rew. pelifykuic, przeszkadzając w pracy innym 
urzędnikom- .;

• Masa zażaleń ze strony ubezpieczonych -na o- 
granlczenie świadczeń (zasiłki spadły ogromnie), 
zatem u nas chyba ludzie -nie chorują i stale zdolni 
są do pracy. Wprowadza się .różne opłaty, które 
w znacznym stopniu obciążają budżet ubezpieczo­
nego, jak opla-ty w łaźni, w aptece za butelki itd- 
Ostatnio ogłoszono, że ubezpieczeni, którzy ubie­
gają się o ewentualne leczenie klimatyczne, zgło­
sić. się mają najdalej do dnia 15 kwietnia for. po 
tym terminie ich podania nie -zostaną uwzględnio5 
ne. O mądry komisarzu! A co ma zrobić chory, 
który w lipcu, czy sierpniu musi, wyjechać do sa ­
natorium?

Za to słynie ,p. komisarz jako dekorator (nie za 
swoje pieniądze) gmachów Kasy w dniach 11 li­
stopada i 19 marca. Setki kolorowych lampek e- 
lektrycznych tyleż świec w oknach, bogate gir­
landy z kilku stron gmachu Kasy — kosatoiwały 
bardzo dużo. Jakiem prawem używa się pienię5 
d-zy ubezpieczonych, przeznaczonych na lecznic­
two — na tego rodzaju parady? Zarządowi nie 
wolno było wydać kilku złotych, gdyż Urząd u- 
bezpieczeń zawieszał takie uchwały, a były na­
wet Kasy, gdzie za wydanie kilkuset złotych przy 
otwarciu wielkiego gmachu Kasy w Łodzi — do­
prowadzono za to do (rozwiązania samorządu. 
Pytamy i żądamy odpowiedzi! Co na to Urząd 
Ubezpieczeń?

Ostatnio na akademii, urządzonej na cele Domu 
Żołnierza p. Makowiecki wymyślał na tutejszy 
sąd, a jego naczelnika, człowieka znanego i sza= 
nowanego poniewierał ostatniemi słowy, przy- 
czem dostało się i jego towarzyszom zabawy. 
W pewym momencie obraził słownie sędziów tu­
tejszych pp. K- i F., używając najgorszych w y­
zwisk, nienadających się tu do powiedzenia. Kie­
dy cale towarzystwo awanturą zgorszone ucie« 
kato do domu, jednego z sędziów przeprosił, dru­
gi zaś p- Fr. posła! mu sekundantów. — Sprawę 
wkońcu załatwiono polubownie. Nie zmienia to 
jednak stanu rzeczy. Słynny też jest „Sylwester" 
w Kasynie w Tarnowie, gdzie dostał p. Mako­
wiecki należytą nauczkę od .pewnego majora.

Tak wygląda moralność sanacyjna. Czas, aby 
władze usunęły p. Makowieckiego i rozpisały 
czemprędzej nowe wybory.

— o o o  —

Piłsudski 
w raca do kraju

Warszawa, 25 marca. (Tel. wł. „Naprzodu"). 
Marszałek Piłsudski przyjeżdża w przyszły czwar 
tek do Gdyni.

Przegląd prasy
BUDŻET BEZ ZNACZENIA 

W  „Czasie" senator dr. Marcin Szarski (BB) Pi­
sze o budżecie:

Programowy charakter naszego budżetu 
wynika jasno z postanowień ustawy skarbo­
wej, która ministra skarbu upoważnia tylko 
do czynienia wydatków .do maksymalnej gra­
nicy, ale mu nie nakazuje ich uskutecznienie.

Ministrowi skarbu przysługuje więc prawo 
redukcji wydatków, z którego, podobnie jak 
to w tym roku czynił i w  przyszłym korzy­
stać będzie w miarę rozwoju faktycznych 
wpływów.
ODKOMENDEROWANI DYWERSANCI

Kilka dzienników warszawskich donosi:
Między p. Stapińskim a kołami sanacyjneml 

toozą się rokowania w sprawie utworzenia 
sanacyjnego stronnictwa chłopskiego. P. Sta- 
piński często w ostatnich czasach bywał w 
Warszawie. Podobno kilku posłów chłopskich 
miałoby zostać odkomenderowanych z BB i 
do spółki z p. Stapińskim stworzyć to nowe 
stronnictwo chłopskie, które ma stronnictwu 
ludowemu robić oszukaóczo-radykalną dy­
wersję.

Zjazd m łodzieży  
str. ludowego

W dniach 22 i 23 brn. obradował w  Krakowie 
nadzwyczajny zjazd ogólno-polskiego związku 
polskiej akademickiej młodzieży ludowcowej, w 
którym wzięły udział wszystkie środowiska uni* 
węrsyteckie w Polsce. Zjazd wyraził radość iz po­
wodu zjednoczenia się stronnictw ludowych, oraz 
protest przeciw Brześciowi. Jedna z  powziętych 
uchwał protestuje przeciwko demoralizowaniu 
wsi przez sanację zapomocą znanych powszech­
nie metod, a zwłaszcza piętnuje demoralizowanie 
młodzieży wojskiej dla doraźnych korzyści par­
tyjnych, jako zbrodnię wobec przyszłości i pań­
stwa. i -

M g lą n  gospodarczu
UPADŁOŚCI W POLSCE

Warszawa, 25 mar-ca. (Tel. wł. „Naprzodu"). 
Według danych głównego urzędu statystycznego 
ogłoszono w Polsce w styczniu ogółem 63 upadło­
ści. z czego 42 w województwach centralnych, 12 
w Poznańskiem i Pomorskiem, 8 na Śląsku.

DELEGACJA „LEWJATANA" JEDZIE 
DO MOSKWY

Warszawa, 25 marca. (Tel. wł. „Naprzodu";. 
W pierwszych dniach kwietnia wyjedzie do Mo­
skwy delegacja „Lewjataaia" z p. Wierzbickim na 
czele. Delegacja ma pewne szanse sprzedania w 
Rosji sowieckiej wyrobów przemysłu polskiego, 
m. in. taboru kolejowego, oraz maszyn rolniczych.

RUMOR I SATYRA
—o—

„PROPAGANDA"
B e b e c h y  " w o ła ją :
Propagandy mało!
Chcą, by się o Polsce,
Na świecąc wiedziało.
Ale nam się zda je:
Dosyć tej „parady**,
Bo wszyscy już znają 
Kostka, Brześć, wywiady.
Znają także wszyscy 
I brzeskie wybory 
I wszelakie „inne"
D rę c z ą c e  n a s  z m o ry . Ek.
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KRONIKA
TUR

„CZWARTKÓWKA"
We czwartek 26 bm. w Domu Robotniczym przy 

uL Dunajewskiego 5 odbędzie się niezwykle cie­
kawy odczyt p. t.
..ŻYCIE SPOŁECZNE 1 RODZINNE ROBOTNIKA 

POLSKIEGO W E FRANCJI".
Tow. Adam Polew ka, znany i ceniony poeta i 

powieściopisarz po półrocznym  pobycie w e F ran ­
cji, opow ie na pow yższy  tem at sw oje w rażenia 
z podróży po polskich ośrodkach robotniczych na 
ziemi francuskiej.

Początek o godz. 7 wieczór.
W DOMU ROBOTNICZYM W PODGÓRZU
We czwartek 26 bm. o godz. 7 wieczór w Domu 

Robotniczym w Podgórzu (ni. Smolki) wygłosi 
odczyt tow. mgr. Zygmunt Gross na temat: „Na­
cjonalizm i państwo narodowe w świetle socjolo­
gii i prawa konstytucyjnego".

WIECZÓR KU CZCI STANISŁAWA 
WYSPIAŃSKIEGO

W niedzielę 29 bm. urządza TUR w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 uroczysty 
wieczór ku czci Stanisława Wyspiańskiego. Pre­
lekcję o  S tan isław ie W yspiańskim  w ygłosi tow. 
red. Emil Haecker. Następnie w ygłoszą am atorzy 
teatru TUR szereg  u tw orów  W yspiańskiego, po- 
czem odegrani zostaną

„SĘDZIOW IE",
tragedia w 1 akcie Stanisława Wyspiańskiego. 

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Bile
wstępu od l ‘50 zl. do 50 gr.

W antraktach koncert orkiestry org. mł. TUR.
_- o o o —

SPRAWY TURYSTYCZNO - UZDROWISKO
WO-HOTELARSKIE W KRAKOWSKIEJ 1ZB11
P R Z E M Y S Ł O W O  -  H A N D L O W E J. M a ło p o lsk a
Śląsk z ich uzdrowiskami, o  charakterze i znaczę 
niu europejskaem, oraz z całym szeregiem wspa 
niałych i malowniczych letnisk, wysuwa się nu 
czoło zagadnień turystyczno-uzdrowiskowo-hote 
lairskich w Polsce. Izba przemysłowo-handlowa v 
Krakowie doceniając w pełni znaczenia, jakie spri 
wy te  posiadają z  punktu widzenia, zarówno o 
gólno-państwowego, jak i interesów samego zdro 
jownictwai, oraz racjonalnie ujętej i zorganizowa 
nej turystyki — wystąpiła na zjeździć Związki 
Izb przemysłowo-handlowych Rz. Pol., odbytyn 
w Krakowie w  dniu 6 grudnia 1930, z szeregien 
referatów, poświęconym zagadnieniom turystyki 
uzdrowisk. Referaty ujmujące szczegółowo po 
trzeby naukowe i organizacyjne zdrojownictwa 
oraz uwypuklające potrzeby skoordynowani: 
wszystkich zainteresowanych w turystyce czyn­
ników, zostały wydane staraniem Izby krakow 
sklej w broszurze ,pt. „Sprawy turystyczno-uzdro- 
wiskowo-hotelarskie w krakowskiej Izbie prze 
mysłowo-handłowej". Publikacja ta zawiera rów 
nież protokół oraz referaty, dotyczące tych sa­
mych zagadnień, gruntownie omówionych na ze- 
braniu w dniu 3 marca br. w Izbie krakowskiej 
na którem to zebraniu zostało utworzone Regjo 
nalne Zrzeszenie Gospodarcze przemysłu turysty­
cznego, hotelarskiego i uzdrowiskowego.

Referaty objęte wydawnictwem są następujące 
Stefan Starzyński, b. wiceminister skarbu: „Zna­
czenie turystyki w życiu gospodarczem Polski": 
prof. dr. L. Korczyński: „Przesłanki gospodarcze 
ekspanzji polskiego zdrojownictwa"; St. Faecher 
kierownik „Orbisu": „Organizacja pracy turysty­
cznej i gospodarcze czynniki jej rozwoju"; inż. H 
Mianowski, dyrektor Izby przemysłowo-handlo­
wej w Krakowie oraz koreferent dr. K. Saysse- 
lobiczyk: „Potrzeba regionalnej organizacji tury­
styczno - uzdrowisko wo-hotelarskiej“.

Wydawnictwo to jest nietylko dowodem aktyw- 
nosci Izby krakowskiej w dziedzinie tak doniosłej 
Jak turystyka i zdrojowniętwo, ale w pierwszym 
rzędzie stanowi cenny przyczynek do poznania 
braków i potrzeb w zakresie turystyczno-u-zdro- 
wiskowo -hotelarskim.

ZAMKNIĘCIE PRZEJAZDU PRZEZ LAS W «L-
Md- L powodu roztopów wiosennych i zniszcze­
nia nawierzchni dróg dojazdowych do lasu Wol- 
iKiego i alei Kasy Oszczędności w Iesie Wolskim 
« oi?rze!azd przez las Wolski został z dniem -dzi-
S K E  aż do ototm-
5 5 5 . *  E " 1 .kw i? f» a - W  czasie powyż- 
:!a'L ^ i r o w ą d z o n ą  będzie częściowa .naprawa 
2 J ” ? 1 d.r° S ■w oslat”t a  czasie przez silną 
frekwencję aut zniszczona. O otwarcia przejazdu 
zawiadomi nasistra t osól mieszkańców

Lody na rzekach ruszyły
Z n a c z n y  w z r o s t  te m p e r a tu r y  i u s ta le n ie  s ię  od 

k i lk u  d n i  p ię k n e j  p o g o d y  s ło n e c z n e j ,  p rz y c z y n iły  
s ię  d o  w y ja ś n ie n i a  s y tu a c j i  n a  W iś le  i  j e j  d o p ły ­
w a c h . N a  p r z e s tr z e n i  o d  K ra k o w a  d o  Z a jw ich o sta , 
W is ła  je s t  z u p e łn ie  c z y s ta .  D o p ie ro  p o c z y n a ją c  od  
W airsz aw y  p ły n ie  k o r y te m  rz e c z n y m  r z a d k a  k ra .  
P o d  P ło c k ie m  n a  je d n e j  c z w a r te j  s z e ro k o śc i r z e k i 
p ły n ie  g ę s ty  ś ry ż . P o d  W ło c ła w k ie m  lo d y  ru s z y ły  
n a  c a łe j  sz e ro k o śc i rz e k i.

M im o  p o d n ie s ie n ia  s ię  te m p e r a tu ry  n ie  s p ły n ę ­
ły  je szc ze  w s z y s tk ie  z a to ry . U t r z y m u ją  s ię  z a to ry  
p o d  M a c ie jo w ic a m i, od  W ó lk i G ru s z c z y ń sk ie j do  
w si M n isz e w  i p o d  J a b ło n n ą .  S z e ro k o ść  z a to ró w  
s ię g a  k i lk u  k ilo m e tró w .

W ię k sz o ść  d o p ły w ó w  W is ły  u w o ln i ła  s ię  o d  lo ­
d ó w . Z u p e łn ie  c z y s te  k o r y to  rz e c z n e  m a  D u n a -

NOWY ZARZĄD „LUTNI ROBOTNICZEJ". -  
W dniu 13 bm. odbyło się doroczne walne zebra­
nie członków stów, śpiew. „Lutnia Robotnicza". 
Przewodniczącym został wybrany Mitka Józef,- 
zast. Ligocki Marjan. sekret. Czajowski Włady­
sław, skarbn. Bartosik Roman, bi-bij. Konecki Mi­
chał, Grochal Henryk, Czapkiewicz Marjan, Pro- 
chwicz Tadeusz, Rozpond Stanisław. Do komisji 
rewizyjnej weszli: Lidwin Tadeusz, -Korcala Fran­
ciszek, Wierzbanowski Andrzej. — Zarząd stów, 
śpiew. „Lutnia Robotnicza" zawiadamia swych 
członków tak czynnych jakoteż wspierających, że 
zostały wprowadzone nowe w oryginahiem w y­
konaniu legitymacje członkowskie. Dawne legity­
macje, jakoteż legitymacje tymczasowe, wydane 
w r. 1930, zostają unieważinone. Nowe legitymacje 
za zwrotem dotychczasowych wydaje sekretarz 
w dniu prób.

ZARZĄD POWIATOWEGO KOLA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE ko­
munikuje członkom Koła tym, którzy chcieli w y­
słać dzieci na kolonię leczniczą do Rabki, aby po­
dania złożyli w sekretariacie Koła w Rynku głów­
nym 17 I p. najpóźniej do dnia 31 bm. Z kolonii 
rabczańskiej będą mogły korzystać tylko -dzieci 
rodziców niezamożnych, w wieku od lat 7 do 12. 
Do podania należy dołączyć metrykę chrztu ęw. 
świadectwo szkolne.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W Borku Fałęckim 
popełnił zamach samobójczy Laskowski Franci­
szek (lat 20), agent handlowy. Desperat wystrza­
łem z rewolweru ranił się ciężko w: głowę. W e­
zwany lekarz pogotowia rat. opatrzył nieszczęśli­
wego i przewiózł go w  groźnym stanic do szpi­
tala. Powód zamachu niewiadomy.

ZATRUCIE GAZEM ŚWIETLNYM. Wczoraj na 
Prądniku Białym uległ zaczadzeniu gazem świetl­
nym 33-letni Władysław Muniak, malarz pokojo­
wy. Wezwany lekarz pogotowia rat. udzielił po­
mocy Muniakowi i pozostawił go opiece domo­
wej.

NA NOŻE. Do Antoniego Czupki, idącego pla­
cem Wolnica, przystąpiło dwóch osobników i u- 
godziło go nożem w plecy. Rannym zajął się le­
karz pogotowia.

Na ul. Zabłocić przyszło do bójki na noże mię­
dzy Kazimierzem Czajką i Eugenjuszein Porwi- 
szem. W czasie bójki obaj odnieśli poważne rany. 
Opatrzy! ich lekarz pogotowia ratunkowego.

WŁAMANO SIĘ zapotnocą wytrycha do sklepu 
Matznera przy ul. Zamojskiego 38 j  skradziono 
‘różne towary spożywcze, wyroby tytoniowe i go­
tówkę z kasy podręcznej. Sprawcy nie wykryci.

—  0 0 0  —

TE A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś popołudniu dwunaste przedstawienie szkolne, u- 
rządzone staraniem tymczasowego -wydziału komite­
tów rodzicielskich przy szkołach średnich w Krakowie, 
na którem odegrane-zostanie nieśmiertelne arcydzieło 
Stanisława Wyspiańskiego „Warszawianka" oraz, jako 
uzupełnienie „Noc w Belwederze" Staszczyka. Wie­
czorem jako ostatnie przedstawienie z cyklu popular­
nych, daną będzie wywołująca salwy śmiechu farsa 
Thomasa Brand-ona „Ciotka Karola". Jutro z powodu 
generalnej próby „Mayerlingu" teatr nieczynny. W so­
botę poraź pierwszy w Polsce wchodzi na repertuar 
długo oczekiwana znakomita sztuka Anefa „Mayer- 
ling". Zagadkowa historia tragicznej miłości arcyks. 
Rudolfa i Marii Vetsery, która od -kilku dziesiątek lat 
niepokoi umysły, a której dotychczasowe relacje lite­
rackie i historyczne na skutek swych rozbieżności 
wprowadzały haos, została ujęta — po długich stu­
diach francuskiego autora w archiwach cesarskich i 
w prywatnych korespondencjach, oraz na podstawie 
zeznań osób najbliższych aktorom dramatu — w spo­
sób romantyczny, jako tragedia miłosna i jako kon­
flikt polityczny w. byłej Monarchii austriackiej. Nowe 
kostiumy i wystawa, przygotowane przez pracownic 
teatralne, oparte są na autentycznych wzorach. Obsa­
da złożona z najwybitniejszych sil naszego zespołu.

— o o o —

je e  i Sam. N o cy  u b ie g łe j p ę k a ły  lo d y  m a B u g u  i 
r u s z y ły  w  d n iu  w c z o ra js z y m  z  s a m e g o  r a n a  n a  
p r z e s tr z e n i  8  k ilo m e tró w . Z in n y c h  d o p ły w ó w  o -  
c-zyściły s ię  z  lo d ó w  P i l ic a  i N id a -W ie p r z ,  D rw ę ­
c a  i B z u ra , p o z o s ta ją  je szc ze  częściiow o p o d  lo d e m . 
N a  N a rw i u t r z y m u je  s ię  n ie z m ie n n ie  p o k r y w a  lo ­
d o w a  g ru b o śc i 27 cm .

Z  g ó rn e g o  b ie g u  W is ły  sy g n a liz o w a n y  jc s l  n o - ' 
w y  p r z y b ó r  z  p o w o d u  to p n ie n ia  ś n ie g u  w g ó ra c h . 
P r z y b ó r  te n  o d c z u je  s ię  p o d  W a r s z a w ą  d o p ie ro  w  
k o ń c u  b ie żą ce g o  ty g o d n ia .  W y n ie s ie  o n  w e d łu g  
o b lic z e ń  b iu r a  h y d ro g ra f ic z n e g o  d y r e k c j i  d r ó g  w o ­
d n y c h  m in . ro b ó t p u b lic z n y c h  n a jw y ż e j  p ó łto ra  
m e tr a .  T a k  m a ły  p r z y b ó r  n ie  g ro z i W a rs z a w ie  
żad inem  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ-

NEM (ul. Straszew skiego  28, JI piętro) jutro w  piątek 
o godzinie 19 w ygłosi p. inż. M arcin Chmaj odczyt, na 
tem at: „Naw ierzchnie betonow e w  K rakow ie n a  tle 
ogólnego rozw oju tych naw ierzchni". G oście m ile  wi­
dziani.

KOMITET ORGANIZACYJNY KRAKOWSKIEGO 
KOŁA LIGI KOBIET POKOJU I WOLNOŚCI p rzy j­
muje w pisy członków  i udziela in form acyj w  lokalu 
Ligi (ul. Biskupia 7, p a rte r )  w e wło-rki w  godzinach od 
12—1 w południe i  w, soboty  od godziny 12—1 w po­
łudnie.

S P O R T
WALNE ZGROMADZENIE RKS LEGJI odbędzie sic 

w sobotę  28 m arca  w sali p rzy  ul. Batorego  5 w po­
dw órcu  (su te ryny ) o godzinie 5 popołudniu, a  w  raz ie  
b rak u  kom pletu o godzinie 6, a  to bez w zględu na ilość 
obecnych. Na porządku dziennym : 1) spraw ozdanie  
ustępującego zarządu, 2) skarbn ika, 3) komisji kon tro ­
lującej, o raz  poszczególnych sekcyj sportow ych , 4) 
dyskusja , 5) udzielenie absolutorium , 6) w y bory  no­
wego zarządu . P ra w o  głosu m ają tytko ci członkow ie, 
k tó rz y  w yrów nają w kładki, o raz  bezrobotni, k tó rzy  
w ykażą  się p rzed  komisją w eryfikacy jną  legitym acja­
mi Funduszu B ezrobocia. W kładki m ożna w płacać  ty l­
ko  do p iątku 27 m arca. W ykaz  upraw nionym i do gło­
sow ania członków , można przeg lądnąć  w lokalu klubu. 
S p raw y  zw iązane  z uregulow aniem  w kładek  załatw ia 
codziennie skarbn ik  w lokalu klubow ym .

£ POBSKt
M E T R O P O L IT A  S Z E P T Y C K I  C IĘ Ż K O  Z A ­

N IE M Ó G Ł . G re c k o - ik a to łia k i m e tr o p o li ta  k s . S z e p -, 
ty o k i od  d łu ż sz e g o  c z a su  n ie d o m a g a ł .  W  u b ie g łą !  
so b o tę  s ta u  je g o  z d ro w ia  z n a c z n ie  s ię  -pogorszy ł. 
Z w o ła n e  w  n ie d z ie lę  k o n s y l j tu n  le k a r s k ie  o rze k ło , 
iż  k s ią d z  m e tr o p o li ta  z a p a d ł  n a  o g n isk o w e  z a p a ­
le n ie  p lu ę . Z e  w z g lę d u  n a  w y s o k ą  g o rą c z k ę  i  u- 
przedn -ie  n ie d o m a g a n ia  o rg a n iz m u  s ta n  z d ro w ia  
m e tr o p o li ty  b u d z i w  n a jb l iż s z e m  o to c z e n iu  p o ­
w a ż n y  n ie p o k ó j .

P R O F . B A L Z E R  L A U R E A T E M  N A G R O D Y  M. 
W A R S Z A W Y . N a  p o s ie d z e n iu  w a rs z a w s k ie g o  s ą ­
d u  k o n k u rso w e g o  w  d n iu  23 h m . p o d  p r z e w o d ­
n ic tw e m  w ic e p re z e sa  r a d y  m ie js k i e j  S t a n is ła w a  
W ilc z y ń sk ie g o , te g o ro c z n a  n a g ro d a  n a u k o w a  n i .  
s t. W a r s z a w y  w  w y so k o śc i 15.000 z ło ty c h  z o s ta ła  
p r z y z n a n a  p ro f. O sw a ld o w i B a lz e ro w i.

L IC Y T A C JA  O  40 G R O S Z Y . Ł ó d z k i „ G ło s  P o ­
r a n n y "  p r z y n o s i  w ia d o m o ść  o  o r y g in a ln e j  l i c y ta ­
c j i  o  40 p ró sz y . P o ró ż n io n y  z  g o s p o d a rz e m  d o m u  
lo k a to r  n ie ja k i  M a ile e h  S z tr a u c h , z a m ie s z k a ły  n a  
B a łu ta c h  ( w  Ł o d z i )  p r z y  u l .  Z a w is z y  p r z e s ła ł  m u  
c zy n sz  n a le ż n y  w  k w o c ie  117 z l .  90 g r. p o c z tą . L i ­
s to n o sz  w rę c z y ł  p ie n ią d z e  w ła śc ic ie lo w i R ó ż a n o ­
w i, o d t r ą c a j ą c  je d n a k  40 g r .  z a  p o r to . D z ia ło  s ię  to  
w  ty m  c za s ie , g d y  R o ż en  m ia ł  j u ż  w y ro k  z  e k s m i­
s ją  u a  S t ra u c h a .  W ła śc ic ie l d o m u  s u m ę  117 z ł. 50 
g r. p r z y ją ł ,  poczerni s p r a w ę  s k ie r o w a ł  d o  k o m o r ­
n ik a , c e le m  z l ic y to w a n ia  r u c h o m o ś c i  S z tr a u c h a  z a  
p o z o s ta łą  sium ę g r . 40. K o m o r n ik  w y z n a c z y ł  l ic y ­
ta c ję  n a  p ią te k . C a le  B a łu ty  z  n ie c ie r p l iw o ś c ią  o -  
c z e k u ją  le j  c ie k a w e j l ic y ta c j i .

S A M O B Ó JS T W O  W  M Y Ś L E N IC A C H . L u d w ik  
H u d a sz e k , 41 - le t n i  r o ln ik  z  J a w o r n ik a ,  o p u ś c i ł  w  
d n iu  20 b m . d o m  p o  k łó tn i  z  ż o n ą . O n e g d a j  z n a ­
le z io n o  go  w  le s ie  p o w ie sz o n e g o  n a  d r z e w ie . N ie ­
s n a s k i  r o d z in n e  d o p r o w a d z i ły  go  d o  s a m o b ó js tw a .

W Y P A D E K  W  N O W Y M  T A R G U . W  Z a lu c z u , 
w s i tu te js z e g o  p o w ia tu ,  c h c ą c  w y ło w ić  o p u sz c z o ­
n e  w ia d ro , J ó z e f  Ż o łn ie rc z y k  w s z e d ł  d o  s tu d n i .  
W  p e w n y m  m o m e n c ie  o b e rw a ła  s ię  z  n im  część  
o c e m b ro w a n ia , Ż o łn ie rc z y k  w p a d ł  w  w o d ę  i u to ­
n ą ł .  Z c  s tu d n i  w y d o b y ło  ty lk o  zw ło k i.

T R A G IC Z N A  ŚM IE R Ć  K O L E JA R Z A . O n c g d a j-  
s z e j n o c y  n a  s ta c j i  B r u s y  w  p o w . c h o jn ic k im  
w y p a d !  z  b u d k i  h a m u lc o w e j b ę d ą c e g o  w  b ie g u  p o ­
c ią g u  to w a ro w e g o  k o n d u k to r  te g o ż  p o c ią g u  38 - 
le tn .i A r k a d ju s z  T r z e b ia to w s k i ,  k tó r y  w s k u te k  
z m ia ż d ż e n ia  c z a s z k i  o r a z  p o ła m a n i a  r ą k  i n ó g  p o ­
n ió s ł  ś m ie r ć  n a  m ie js c u . Z w ło k i z o s ta ły  p r z e k a ­
z a n e  do  d y s p o z y c ji  w ła d z  s ą d o w y c h .
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W IL H E L M  Ś W IĘ T Y  Z D E F R A U D O W A Ł  130 
V T Y S . Z L . K ie ro w n ik  s p ó łd z ie ln i p .  n .  „ B u d o w la n a  

k a s a  o sz cz ęd n o śc i i  p o ż y c z e k "  w  K a to w ic a c h , W i l ­
h e lm  Ś w ię ty  a re s z to w a n y  z o s ta ł  p o d  z a r z u te m  zdc  
f ra u d o w a n ia  w ię k sz e j k w o ty  z  s u m , w p ły w a j ą ­
cych  d o  s p ó łd z ie ln i.  J a k  w y k a z a ły  d o c h o d z e n ia ,  
su m a  la  s ię g a  120 ty s .  z ł. D e f r a u d a n t  b y ł  sa m  
z ało ż y c ie le m  i k ie ro w n ik ie m  K a sy . P o b ie r a ł  p e n ­
sji m ie s ię c z n e j 5.000 z ł. i  m ia ł  d o  d y s p o z y c ji  3
sa m o c h o d y  o so b o w e.

- o o o  —

i  zagranica
P IE R W S Z Y  P O L S K I  L O T  N A O K O Ł O  Ś W I A ­

T A : PO R . C Z A R K O W S K I J E D Z IE  N A  A W J O -  
N E T C E . K a z im ie rz  C z a rk o w sk i, p o r u c z n ik  8  p u ł ­
k u  u ła n ó w , ro z p o c z ą ł lo t n a o k o ło  ś w ia ta  n a  a w jo -  
ne lce . P o r . C z a rk o w sk i w y s ta r to w a ł  z  L o n d y n u  i 
p rze b y w szy  e ta p  P a r y ż — N ic ea — R z y m — B rin d iz a  
z n a jd u je  s ię  w  A le n a c h , s k ą d  p rz e z  B a g d a d — K a l­
k u tę —l l a n o i — S z a n g h a j— N a g a s a k i  p o d ą ż y  d o  T o ­
k io . P r z e s t rz e ń  T o k io — S a n  F r a n c is c o  p rz e b ę d z ie  
po r. C z a rk o w sk i o k rę te m , p o c z c m  z n o w u  p o le c i do 
C h ica g o  i N o w eg o  J o r k u .

O RG A N  H IT L E R A  P R Z E C IW  C H A P L IN O W I. 
Z  p o w o d u  p o b y tu  C h a r ly  C h a p lin a  w  B e r lin ie  o r ­
g a n  H it le r a  „ V ó lk is c h e r  B c o b a c h te r"  p is z c :  „ N ie ­
m a  n ic  h a n ie b n ie js z e g o  n a d  o w a c je .u a  cze ść  C h a ­
p l in a . T e n  p a n  je s t  z w y k ły m  ż y d o w s k im  k lo w ­
nem . Je g o  p ła s k ie  s to p y  to  n ie  s z tu k a , lecz  o z n a k a  
ra so w a . J e g o  k a p e lu s z  — to  n ie  r e k w iz y t ,  le c z  rzecz  
o d z ie d z ic z o n a  po  o jc u , k tó r y  b y ł h a n d la r z e m  u -  
lic zn y m . N ic  d z iw n e g o , że C h a p lin  u n ik a  w y s tą ­
p ie n ia  w  f i lm ie  d ź w ię k o w y m . W te d y  w sz y s c y  u -  
s ly sz e lib y , że  je s t  o n  ż y d em . N a le ż y  d o d a ć , ż e  p r a ­
w d z iw e  n a z w isk o  C h a p lin a  je s t  K a p ła n . O jc ie c  je  

. go  p rz e d  59 la ty  w y e m ig ro w a ł z  W ite b s k a  (R o ­
s ja )  d o  L o n d y n u " .

4 0 0 -L E C IE  C O L L E G E  D E  F R A N C E . D n ia  18 
c z e rw c a  b r . o d b ę d z ie  s ię  w  P a r y ż u  sz e reg  u ro c z y ­
s to śc i k u  u c z c z e n iu  400 r o c z n ic y  z a ło ż e n ia  C o llege  
d e  F r a n c e  p rz e z  k r ó la  F r a n c is z k a  I. N a  u r o c z y ­
s to śc i t e  b ę d ą  z ap ro sz o n e  p r z e d s ta w ic ie ls tw a  w szy  
s lk ic h  u n iw e rs y te tó w  i in s ty lu c y j  n a u k o w y c h  c a ­
łe g o  św ia ta .

L U D N O Ś Ć  I N D Y J . O s ta tn i  s p i s  lu d n o śc i w  l n -  
d j a c h  w y k a z u je  351 m il jo n ó w  lu d z i, oo  w  p o r ó w ­
n a n iu  ze sp is e m  z  r .  1921 p r z e d s ta w ia  w z r o s t  o  
10*2 p ro c ., g d y ż  lu d n o ść  I n d y j  w  r .  1921 lic z y ła  
319 m il jo n ó w .

'N a  ś w ię ta ! 261 Na ś w ię ta !  

Z n a n e  z d obroc i
SZYNKI i  KIEŁBASY

poleca

A. Różycki, Kraków, Sławkowska 22.

T E I I O A M Y
ODSZKODOWANIA DLA MAGNATÓW 

WĘGIERSKICH
Paryż, 25 marca. Izba francuska, przyjęła wczo­

raj wieczór projekt ustawy upoważniający prezy­
denta republiki do ratyfikowania układu z 29 kwie 
tnfe 1930 r. w sprawie reparacyj wschodnich. 
Leon Bhun w imieniu socjalistów oświadczył, że 
iego frakcja po raz pierwszy zmuszona, jest odrzu­
cić międzynarodowy układ, ponieważ nie może 
się zgodzić, aby poniesione przez Francję, Wło­
chy i Anglję ofiary na rzecz reparacyj wschodnich 
używane były na płacenie odszkodowań magna­
tom węgierskim.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W  HISZPANJI

Madryt, 25 marca. W Kordobie doszło wczoraj 
do rozruchów bezrobotnych. Po zebraniu demon- 
stracyjnem bezrobotni udali się na, plac targowy 
1 tam splo-ndrowaii wszystkie stragany z żywno­
ścią, oraz sklepy z pieczywem. Druga część bez­
robotnych udała się z tymsamym .zamiarem na in­
ny plac targowy. Tam jednak wkroczyła policja. 
Wywiązała się walka, w toku której kilkanaście 
osób po obu stronach zostało rannych. Policja do­
konała wielu aresztowań.

ZABURZENIA STUDENCKIE W HISZPANJI
MSdryt, 25 marca. Na wydziale medycznym tu­

te jsz eg o  uniwersytetu doszło dziś do krwawej 
walki rewolwerowej między studentami a policją, 
w toku której trzech studentów i 1 policjant ponie- 
s 1 śmierć, a pewien oficer policyjny został ciężko 
ranny.

Studenci medycyny ogłosili 24 -godzinny strajk, 
do którego przyłączyli się także studenci wetery­
narii.

Niepom yślne horoskopy gospodarcze
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 25 marca.
Instytut badania koniunktur gospodarczych pu­

blikuje ocenę sytuacji gospodarczej za ubiegły 
miesiąc i stwierdza, że rozmiary wytwórczości 
przemysłowej uległy w lutym dalszej redukcji, 
jakkolwiek mniejszej, aniżeli w  styczniu. Wzrost

Układ austro-niem iecki
Paryż, 35 marca. Briand i Henderson odbyli dziś 

przedpołudniem konferencję, która trwała 45 mi­
nut. Po  konferencji Briand i Henderson wzięli u- 
dział w śniadaniu wydanem na Ich cześć przez 
ambasadora angielskiego. W sprawie konferencji 
obu mężów stanu ambasada angielska wydała ko­
munikat następujący: .Ministrowie spraw zagra­
nicznych Francji i Anglii obradowali dziś przed­
południem nad sytuacją jaka wytworzyła się w 
związku z planem zawarcia unji celnej między Au­
strią a Niemcami. Henderson zawiadomił Brianda, 
iż zwrócił rządowi niemieckiemu i austriackiemu 
uwagę na zaniepokojenie, jakie powstało w  licz­
nych państwach z powodu wątpliwości, czy pla­
nowany układ zgodny jest z  istniejącemi przepi­
sami. Henderson wyraził nadzieję, że zanim pod­
jęte zostaną dalsze pertraktacje w  sprawie unji 
celnej dana będzie Lidze Narodów — pod której 
auspicjami zawarty został protokół z r. 1922 — 
sposobność przekonania się na sesji majowej, czy 
projekt unji celnej nie sprzeciwia się zobowiąza- i 
niom, jakie protokół nałożył na Ausłrję**.

Paryż, 25 marca. Briand przyjął dziś przedpołu­
dniem przewodniczącego komisyj zagranicznych 
Izby i Senatu Paul-Boncoura i Berarda i zawia­
domił ich o  krokach poczynionych na drodze dy ­
plomatycznej w Wiedniu i Berlinie celem przy- , 
poronienia obii rządom obowiązku poszanowania j 
wszystkich istniejących układów. Dalej zawiado­
mił ich Briand. o  stanowisku rządu francuskiego 
wobec tej sprawy i wyjaśnił, że pierwszy proto­
kół z 4 października 1922, dotyczący finansowej 
sanacji Austrji, doszedł do skutku dzięki Lidze 
Narodów i pod jej ochroną pozostaje, a zatem naj­
pierw musi wypowiedzieć swoje zdanie Liga Na­
rodów, zanim podjęte zostaną jakiekolwiek po­
czynania w celu zawarcia planowanej unji celnej.

Berihi, 25 marca. Na konferencji przemysłowo- 
handlowej w Berlinie przemawiał dziś kanclerz 
Rzeszy dar- Brumng. Oświadczył on między inne- 
mi, żc rządowi udało się stworzyć podstawy do 
uregulowania finansów Rzeszy, sądzi zatem, iż 
można mieć nadzieję usunięcia także innych trud­
ności. Mówca wypowiedział się pńzeciw dalszym 
nBwym podatkom przemysłowym, ponieważ wiel*

SPADEK BEZROBOCIA W ANGLJI
Londyn, 25 marca. W Anglii zaznacza się w dal- 

szym ciągu spadek bezrobocia. W stosunku do po­
przedniego tygodnia liczba bezrobotnych w ubie­
głym tygodniu zmniejszyła się o 52 tysiące osób.

BUNT W GARNIZONIE KOLONJALNYM
Paryż, 25 marca. Na posterunku wojskowym 

Agulfa w Marokku powstała bójka między strzel­
cami marokkańskimi. Interweniującego dowódcę 
posterunku, porucznika i dwóch podoficerów 
strzelcy zabili, a następnie zbiegli wszyscy na te­
rytorium szczepów niezależnych.

PRZYGODY ŚMIAŁEJ LOTNICZKI W AFRYCE
Paryż, 25 marca. Niemiecka letniczka Elly Beiiu 

horn, która we czwartek ubiegłego tygodnia w y­
leciała z Bammako w  Afryce zachodniej do Tim­
buktu i od tego czasu zaginęła, przybyła dziś pie­
szo dó Timbuktu. Oświadczyła ona. że „z powodu 
pęknięcia rurki, doprowadzającej do motoru oli­
wę, zmuszna była wylądować w odległości 50 ki* 
lometrów od Timbuktu. Ponieważ teren nie po­
zwolił jej na ponowny start, musiala aparat po­
zostawić na miejscu. Drogę przebyła pieszo w. 
ciągu czterech dni.

ROZRUCHY W IND JACH
Londyn, 25 marca. Na znak protestu z powodu 

stracenia trzech Hindusów, skazanych na karę 
śmierci za zamordowanie pewnego wysokiego u- 
rzędinika brytyjskiego, wybuchły w Camporę nad 
Gangesem olbrzymie riEruchy. W walkach ulicz­
nych z policją zostało dotychczas zabitych prże- 
szta trzydzieści osób. Liczbę rannych obliczają na 
około 150 osób. Między rannymi znajduje się też 
sporo Europejczyków. Zaburzenia trwają w dal­
szym ciągu. Policja zażądała posiłków. Z Allaha3 
bad i Luckr.ow wysiano silniejsze oddziały woj­
skowe.

liczby bezrobotnych wskazuje nadal, że proces 
kurczenia się trwa nadal. W marcu nastąpił rów­
nież silny spadek przywozu. Wzrost produkcji w 
przemyśle włókienniczym został z nadwyżką 
skompenzowany przez silny spadek wytwórczo­
ści w innych gałęziach przemysłu. Nadzieje na 
poprawę sytuacji są małe.

kie obciążenia podatkowe uniemożliwiają groma­
dzenie kapitałów prywatnych. Omawiając kwe­
stię piomocy wschodniej, powiedział kanclerz., iż 
na ten cel ofiarował rząd przeszło miljard marek. 
Przechodząc do ausftrjacko-niemieckiego układu 
dr. Briłning oświadczył: „W obliczu ciężkiego 
kryzysu gospodarczego oba rządy zmuszone zo­
stały do ujęcia inicjatywy, aby przez zawarcie 
układu gospodarczego zwiększyć przestrzeń go3 
spodarczą. Ogłoszono wytyczne w sprawie ukła­
du austrjacko-niemieckiego są pojedyńcze i jasne 
zarówno pod względem treści, jak celu. Nie są one 
podyktowane źadnemi ukrytemi zamiarami poli­
tycznemu lecz mają na celu polepszenie sytuacji 
gospodarczej obu państw w ramach obowiązują­
cych traktatów. Układ ten nie stoi w sprzeczno3 
ści z układami,, zawartemi z  innemi państwami. 
Do unji celnej mogą przystąpić także inne pań­
stwa na tych samych warunkach- Jestem przeko­
nany, że po 'dokladnem zbadaniu układu austrjac­
ko-niemieckiego we wszystkich jego szczegółach 
opinja europejska i opinja państw europejskich — 
zmietoią dotychczasowe zapatrywanie, jakie wy3 
tworzyło się na podstawie pierwszych doniesień 
prasowych. Austria i Niemcy zdecydowane są 'w  
każdym razie kroczyć po raz obranej drodze aż 
do osiągnięcia zamierzonego celu".

Noiwy Jork, 25 marca. Wedle dzienników ame­
rykańskich, sfery rządowe nie okazują najmniej­
szego zaniepokojenia z powodu układu austrjac­
ko-niemieckiego. Senator Borah nazywa układ 
ten mądrym krokiem i dziwi się, jak może ktokol3 
wiek w Europie być z  tego powodu zaniepokojo­
ny. „Europa — oświadczy on — nie może.się po- 
dźwignąć, o ile duch traktatu wersalskiego nie 
zostanie zmieniony*1. Dawny prezydent Coolidgc 
.pisze w „Tribune**, iż naruszenie spokoju politycz­
nego w Europie nie mogłoby pozostać licz wply- 
wu na.Amerykę. Niemcom i Austrji nie.można oda 
mówić prawa do ochrony własnych interesów: 
Byłoby jednak wskazane, aby przed realizacją 
unji celnej óba państwa dały gwarancje, ż e . nie 
mają żadnych innych zamiarów oprócź tych', ja-> 
kie zawarte są w  układzie.

— OOO —

WYBUCH WULKANU MERAPI 
Amsterdam, 25 marca- Wulkan Merapi na Ja­

wie ponownie wzlnowił swą działalność, Z wnę­
trza krateru wylewają się wielkie strugi lawy, o- 
raz wyrzucane są chmury popiołu. Trzy w’osk< 
musiano ewakuować.

BUNT WOJSKOWY W PERU 
Nowy Jork, 25 marca. W Limie wybuchł. bunt

5 pułku piechoty z powodu niezadowolenia z no­
wego rządu. Bunt został stłumiony kosztem prze­
szło 200 ofiar w zabitych i rannych. Rząd ogłosił 
w  Limie stan wojenny. Trzech przywódców buntu 
zostało rozstrzelanych na mocy wyroku sądu wo­
jennego.

Katastrofy
KATASTROFA KOLEJOWA 

Praga, 25 marca. Na linii Orłów—Mały Szeben
wykoleił się dziś rano pociąg osobowy wskutek 
podmulenia toru i spadł z nasypu "do wody. Paro­
wóz, wóz bagażowy i dwa wagony osobowe zo­
stały uszkodzone. Siedm osób, w tern maszynista, 
palacz i kierownik pociągu, odniosło ciężkie rany. 
Ruch pociągów odbywa się z przesiadaniem

KATASTROFA SAMOCHODOWA 
Paryż, 25 marca. W pobliżu Montpelier Wyda­

rzyła się wielka katastrofa samochodowa, której 
ofiarą padfo sześć osób. Auto kierowane przez 
hrabiego d*Artois spadło, prawdopodobnie wsfcu3 
tek defektu kierowuioy — do kanału, gdzie wszy­
scy ponieśli śmierć.

KATASTROFA LOTNICZA 
Helsingfors, 25 marca. Podczas popisów lotni­

czych zderzyły się dziś dwa samoloty wojskowe 
na wysokości około 300 metrów i runęły na zie­
mię. Aparaty .zostały strzaskane — obaj lotnicy 
ponieśli, śmierć- •

owacje.ua
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z ruchu soduiisiuczncgo
ZGROMADZENIE PARTYJNE W SANOKU

W dniu 32 bm. odbyło się doroczne walne zgro= 
madzenie partyjne organizacji powiatowej PPS w 
Sanoku. Zagaił tow. Kabat, który- z>dal sprawo­
zdanie z działalności partyjnej w powiecie sanoc­
kim za rok ubiegły. Na wstępie poświęci! wspom­
nienie Zmarłemu bł. p- 'tow. Dr. Diamandnwi. w 
którym klasa robotnicza utraciła zasłużonego bo­
jownika o wolność i socjalizm. Zebrani towarzy3 
sze uczcili pamięć Zmarłego tow. Diamanda przez 
powstanie. Tow- Kabat w krótkości przedstawił, 
w .jak strasznych warunkach musiala partia roz­
wijać swoją działalność w sanockiem, a szczegól­
nie w okresie wyborczym. Byli, tacy, którzy sprze 
•dali się, lecz garstka nas pozostała stała niezłom­
nie w szeregach i twardo na swych stanowiskach- 
Nieugięci i niczem nieustraszeni, daliśmy dowód 
tym. którzy nas zgnębić chcą i złamać, że utrwa­
leni jesteśmy w masach mocniej, niż kiedyin- 
dziei byliśmy. Zkolei zdali sprawozdanie: skarb­
nik tow. Bogusz i tow. Kroczek. W dyskusji prze­
mawiało szereg towarzyszów, .poczerni przystą­
piono do wyboru nowego komitetu powiatowego. 
W skład komitetu wchodzą tow. Kabat Józei 
przewodniczący, Szczudlik Andrzej zast- przew.. 
Lisowski Stanisław sekretarz, Kroczek Rudolf 
skarbnik, Stasiczak Franciszek i Olejarczyk; w 
skład komisji rewizyjnej tow.: Suski Karoi. Bo­
gusz Romuald i Orleański J.

Przegląd społeczny
URLOPY WYPOCZYNKOWE PRACOWNI' 

KÓW DRUKARSKICH W ŚWIETLE ANKIETY 
1930 ROKU. Opracowała Stefanja Zacharzewska. 
Wyd. Instytutu Gospodarstwa społecznego, W ar­
szawa 1931, str. 85. Cena 6 złotych. Instytut go­
spodarstwa społecznego wydał pracę p. St. Za­
charzewskiej pod tytułem „Urlopy wypoczynko­
we pracowników drukarskich w świetle ankiety 
1930 roku", w której to pracy ogłoszone zostały 
wyniki ankiety w sprawie wykorzystywania ur= 
topów przez pracowników drukarskich. Praca p.

Zacharzewskiej będąca w naszej literaturze pier­
wszą pracą na temat spożytkowania urlopów ro ­
botniczych, wykazuje konieczność stworzenia wa­
runków umożliwiających racjonalne wykorzysta­
nie urlopów.

REPERTUAR
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Czwartek popoł.: „Warszawianka" — „Noc w

Belwederze"; wiecz.: „Ciotka Karola" (przedst. 
popularne, ceny zniżone).

Piątek: Teatr nieczynny z powodu generalnej pró­
by „Mayerling".

Sobota: „Mayerling" (premjera — nowość).
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A-B 39)
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Czwartek: Prof. Józef. Wiśniowski: Historia lite­
ratury dramatycznej w Polsce.

Piątek: Dyrektor ginin. Karol Kramarczyk: Vi-
cente Blasco Ibanez.

Sobota: Prof. B. Hammeil: A travers les lettres 
francaises contemporaines.

Poniedziałek: Prof. UJ Dr. Stefan Szuinan: Rola 
bajki w życiu psyehicznem dziecka w. wieku 
przedszkolnym (z obraz, świetln.).

KINOTEATRY
Apollo: „Marokko".
Corso: „Dzieje sponiewieranej kobiety" („Serce 

na bruku").
Dom Żołnierza: „Pieśń kozaków dońskich". 
Muzeum: „Golgota".
Promień: „Z dnia na dzień".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".
Uciecha: „Hai-Tang“.
Wanda: „Orkan".
Warszawa: „Zemsta Krymhildy".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 26 marca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, komunikat 
meteorologiczny. 12.10: Gramofon. 12.35: Koncert szkol­
ny z Filharmonii 'warszawskiej. 14.00: Odczyt z War­
szawy: „Wielkanoc i wiosna". 14.20: Komunikat go­
spodarczy. 14.40: Odczyty dla maturzystów. 15.50: Od­
czyt z Katowic: „Co każdy Polak o Śląsku wiedzieć

winien" — wygłosi dr. W. Ormicki, doc. U. J. 16.15: 
Gramofon. 17.15: Odczyt z  Wilna: „O niedoli małych 
miasteczek1' — wygłosi prof. Mieczysław Limanowski. 
17.45: Koncert ze Lwowa. 18.45: Rozmaitości, komuni­
katy. 18.55: „Gawędy podhalańskie" — p. Wlad. Do- 
ruli. 19.10: Giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: Wska­
zówki dla detektoro-wiczów. 19.30: Gramofon. 19.40: 
Dziennik radiowy. 20.00: Felieton z Warszawy: „Daw­
ne węzły". 20.15: Pogadanka radiotechniczna. 20.30: 
Koncert 1 i II aktu opery „Goplana" Żeleńskiego. 21.30:
Słuchowisko z Warszawy: „Król Lear" Szekspira.__
22.15: Recital śp.ewaczy. 22.50: Komunikaty. 23.00: Mu­
zyka taneczna.©©©©©©©©©©©©©©©©©©

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-ktoóków" z „Naprzodu"), 

Cena egzemplarza 40 groszy.

Związki i zgromadzenia
DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE
odbędzie się w. niedzielę 29 marca o godz. 9‘30 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: l) za­
gajenie i odczytanie protokołu z ostatniej konfe­
rencji, 2) wybór komisji matki, 3) sprawozdanie 
ustępującego wydziału Rady: a) prezydium, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej, 4) sytuacja gospo­
darcza, 5) wybory wy-działu Rady Zw. Zaw., ko­
misji rewizyjnej i sądu polubownego, 6) wnioski. 
W razie braku kompletu konferencja rozpocznie 
sie o godz. 10 przedpołudniem bez względu na 
ilość reprezentowanych związków. Wstęp na kon­
ferencję mają tylko członkowie Zarządów i za­
proszeni goście.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W 
KRAKOWIE odbędzie się we czwartek 26 marca 
br. Ze względu na ważność tego pierwszego po­
siedzenia nowowybranego Zarządu wzywa się 
wszystkich członków tegoż do punktualnego i nie­
zawodnego przybycia. Początek posiedzenia o go­
dzinie 7*45 wieczorem.

W BIBLIOTECE TUB
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Posner: Zbliska i zdaleka........................ 1.50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. 1. III. Inspekcja

Pracy ...........................................2l. 4.—
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1.— 
Zaurodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .............................. 3.—
Sądy p r a c y ........................2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni­
ków ...................................................... 2.40

Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 
partji po lityczne j................................. 2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j ................................................. .40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

iu d zk o śc i.....................................................40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych........................................... 4.—

Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa 
robotniczego ...................................... 9.—

Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 650

T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. i 
metod........................................................ 3.

Proces Jana K w apińskiego................... 50
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y ............................................60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie ......................................................25
Nowakowski: Marksizm a geografia go­

spodarcza ........................................... 150
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

czycv  ................................................1.50
Szczerkowskh W kleszczach głodu . . .(6
Hoeki-klocki ..................................................40
Fotografia Daszyńskiego . . . . , 1.— 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgtowski. — Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego-

F ab ryk a w y r o b ó w  m asarsk ich  *
Aleksandra GRABOWSKIEGO f

Kraków, ulica Szew ska L. 16 =  J
i Istniejąca od 28 lat, odznaczona zło tem i § 
' medalami na wystawach w Brukseli, Paryżu, ® 
i Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu i Lwowie 2

M a  ś r a i f k ł n  znane z do b ro c i szynk* 
S ł Y T ę t a  specjalne z młodych wie

przy, lekko solone kiełbasy, boczki i wszelkie 
artykuły w zakres m asa rs tw a  wchodzące.

Niniejszem podajemy do wiadomości, że w myśl 
uchwały, powziętej przez 63 zwyczajne Walne Zgro­
madzenie akcjonariuszy, Akcyjny Bank Hipoteczny 
wypłacać będzie w Zakładzie głównym we Lwowie, 
we filjach swych w Krakowie, Stanisławowie, Tar­
nopolu i w Czerniowcach, w Warszawskim Banku 
Dyskontowym w Warszawie, w Austr. Zakładzie 
Kredytowym dla handlu 1 przemysiu w Wiedniu, 
w Bómlsche Escompte Bank nnd Credit-Anstalt 
w Pradze,

tytułem  dyw idendy  
.  za ro k  1930  

kw otę zł. 10*—
za każdą akcję opiewającą na zł. 100, a to począw­
szy od 1 kwietnia 1931, za ściągnięciem kuponu 
Nr. 4.

We Lwowie, dnia 23 marca 1931 n

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY.

Skarbowej w Krakowie Nr. 55472, na nazwisko ___
szek Musiał, zam. w Długoszynie Nr. 89, p. Szczakowa.

] ina męskie ubrania i płaszcze już nadeszły » 
Skład sukna B.Schiinberg,KR,sw, Grodzka 39 [

r D la P . T. kraw ców  cen y  fabryczne. *

KOWALSKI NA
&  USUWA NAJSILNIEJSI _

BOLEGŁOWy

(PrzeczulaC i zuchowaci) 

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

Telefon Nr. 123-14 
przy Związku Dozorców i Służby Domowe]

w  Krakowie 475

poleca p ie r w sz o r z ę d n e  s i ły  w  za­
k r e s  p ra cy  d o m o w e j w c h o d zą c e , 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w sezonie letnim i zimowym.

Kierownictwo B iura

■ ■■II  I I I  I  » I I WW*
P aro b ek  do  koni

uczciwy 1 czysty od zaraz poszukiwany. Osypka. "-'r 
Rzeżnicki, Katowice III , u l. Wojciechowskiego 155.

"l'*1
■AIOKRYCIA DAMSKIE

J ó ze f ZUCKER, Krak P o se isk a  9


